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Boże, któryś nas 
stworzył Polakami 
i polskiej ziemi 
żywisz nas darami, 
co polskim słowem 
pozwalasz się sławić, 
prosim, racz polskiej 
ziemi błogosławić.

Spraw, niechaj w Polsce 
kwitnie święta zgoda, 
pobożna ufność, 
wolność i swoboda, 
miłość braterska, 
obyczajność, praca, 
niech lud jej
co dzień cnotą się zbogaca.

Co nam być może 
szkodą lub niesławą, 
odwróć to, Boże, 
za Twą świętą sprawą, 
lecz co pomoże 
i co nas uświęci, 
użycz nam tego 
z Twej ojcowskiej chęci.

Pieśń do Boga za Polskę  
(Anonim z połowy XIX w.)



DWUDZIESTA TRZECIA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu św. Pawia Apostoła do Filipian — (3,17-21; 
4 1-3)

Bracia: N aśladow cam i moimi bądźcie i zapatru jc ie się na 
tych, którzy tak  postępują, jako tego w  nas wzór macią. Bo 
wielu, o których często wam  mówiłem — a i teraz ze łzami 
mówię — postępuje tak , jak  n ieprzyjaciele krzyża C hrystuso­
wego: zguba jest ich końcem, bogiem ich jest brzuch, a chw ałą
— ubieganie się o rzeczy ziemskie w  sromocie.

Ale co do nas, to my przebyw am y w  niebiesiech, skąd też 
Zbawiciela oczekujemy, Pana naszego, Jezusa Chrystusa, który 
przem ieni ciało naszego uniżenia i upodobni je do ciała jasno­
ści swojej, tą mocą, k tórą też może poddać sobie wszystko.

Przeto, b racia moi najdrożsi i ukochani, wesele moje i koro­
no moja, w ten sposób trw ajcie  w Panu najm ilsi 

Ewodię proszę, a  od Syntache dom agam  się, aby były jedno­
m yślne w Panu. Proszę też i ciebie, wier.ny mój towarzvsz i, 
pom agaj im, bo dla Ewangelii p racow ały  razem  ze mną z 
K lem ensem  i z innym i pom ocnikam i moimi, których imiona są 
w księdze żywota.

Psalm responsoryjny — (40,12-19)
REFREN: Pośpiesz z pomocą, Boże mój i Panie
1. Ty mi. Panie, nie odm awiaj zm iłowania Twego! 

łaska Twa i w ierność niech m nie zawsze chronią.
2. Bądź łaskaw  Panie, m nie w ybaw ić;

0 Panie, pośpiesz mi na pomoc.

REFREN: Pośpiesz z  pomocą, Boże m ój i Panie
3. Niech się rad u ją  i cieszą w  Tobie; 

wszyscy szukający  Ciebie.
4. Zawsze niech mówią: Bóg pochwalony; 

k tórzy pomocy Tw ojej pragną.

REFREN: Pośpiesz z pomocą, Boże mój i Panie
5. Ja  zaś biedny jestem  i ubogi; 

ale P an  się o m nie troszczy.
6. Ty jesteś wspomożycielem moim  i w ybaw cą;

Boże mój, nie zwlekaj.
REFREN: Pośpiesz z  pomocą , Boże mój i Panie
7. Chw ała Ojcu i Synowi

1 Duchowi Świętemu.
8. Jak  było na początku, te raz  i zawsze; 

i na w ieki wieków. Amen.

REFREN: Pośpiesz z  pomocą, Boże mój i Panie
Ewangelia według św. Mateusza — (9,18-26)

Onego czasu: Gdy Jezus mówił do rzeszy, oto ksiąze pewien 
przystąpił i pokłonił Mu się, mówiąc: Panie, córka m oja chwilę 
tem u skonała, ale pójdź, włóż na nią rękę Tw oją, a żyć będzie.

A w staw szy Jezus, szedł za nim  w raz z uczniam i swymi. I 
oto niew iasta, k tóra przez dw anaście la t c ierpiała na krw otok, 
podeszła z tyłu i dotknęła się k ra ju  szaty Jego. Bo mówiła' 
sobie w  duszy: Byłem się tylko dotknęła Jego szaty, będę 
zdrowa.

A Jezus, obróciwszy się i u jrzaw szy ją, rzekł: Ufaj, córko, 
w iara tw oja uzdrow iła cię. I -uzdrowiona była niew iasta od 
onej godziny.

A gdy Jezus przybył do domu księcia i u jrzał fletn istów  i 
tłum  zgiełk czyniący, mówił: Odstąpcie, nie um arła bowiem 
dzieweczka, ale śpi. I w yśm iano się z Niego. Ale gdy tłum  
wyrzucono, wszedł i u ją ł rękę jej, i pow stała dzieweczka.

I rozeszła się wieść o tym  po wszystkiej onej ziemi.

JEDNOMYŚLNOŚĆ W PANU
....proszę,... domagam się, aby były jednomyślne w  Panu” (z czyta­

nia lekcyjnego). Te słowa skierow ał św. Paw eł do w iernych F ilipian. 
Te słowa k ieru je  Kościół do w szystkich chrześcijan. Kościół bowiem 
ma stać  na straży jednom yślności wszystkich, jednom yślności w P a ­
nu, w  Jezusie Chrystusie.

Założony przez Jezusa C hrystusa Kościół w  W ieczerniku podczas 
O statniej W ieczerzy, swe historyczne istnienie rozpoczął w m om en­
cie zrozum ienia przez Apostołów rrjesjańskiego posłannictw a Jezusa, 
zrozum ienia istoty tego posłannictw a, k tóre zostało zlecone im  i 
Kościołowi. Stało się to w  dniu zesłania Ducha Swiętęgo, w dniu 
w ypełnienia obietnicy danej przez Zbawiciela.

Z opisu znanego nam  z Dziejów Apostolskich wiemy, że Duch 
Św ięty zjaw ił się w  postaci gwałtownego w ichru i ognia. W icher 
i ogień w ystępuje w  Piśm ie Świętym  w iele razy. Są to sym bole po­
tęgi i wszechmocy Bog", są to  znaki obecności Boga. Z jaw ienie się

Ducha Świętego w postaci w ichru  nad tymi, którzy stanow ił' Ko­
ściół i byli jego fila ram i świadczy o tym, że od tej pory Kościół ni., 
być znakiem  obecności Boga na ziemi, że Kościół m a czynić Boga 
obecnym  wśród nas, w śróa tego św iata

Tam  gdzie jest Bóg, tam  gdzie Duch Św ięty — tam  lest jedność 
i miłość. Tam natom iast gdzie nie ma Boga, gdzie jest grzech, 
zawsze jest rozdział i nienawiść. Grzech bowiem  jest czymś, co n. 
tylko odwraca człowieka od Boga. Grzech jest zawsze czymś, co 
odw raca porządek w tym  świecie, porządek ustanow iony przez B 
aa co odwraca człowieka także od św iata, co dzieli człowieka w e­
w nętrznie, co oddala go od innych ludzi. Grzech rozbija jedność. Jest 
przeszkodą w naw iązyw aniu k on tak tu  i w porozum ieniu s:ę tak 
między jednostkam i, jak  i pomiędzy grupam i społecznymi, czy n a ­
rodami. Takie jest praw o grzechu. Tam  gdzie jest grzech, tam  me 
ma i jednom yślności w Panu, w  Jezusie C hrystusie. Tam  jest roi 
dźwięk.

Człowiek w ielokro tn ie doświadczył i doświadcza tego, że w skutek 
b raku zgody, wskuitek różnych koncepcji, z których jednak  n ik t nie 
chce ustąpić, n ik t nie chce zrezygnować, wiele, jeżeli nie na jw spa­
nialszych, to z pewnością w iele dobrych i w spaniałych koncepcji, 
wiele dobrych przedsięwzięć, planów  i zam iarów , nie może dojść d 
skutku. Tym czasem  — nie tylko Jezus C hrystus — sam o życie do­
maga się wśród ludzi jednom yślności. w postawie, w  działaniu i w 
czynach. Trzeba dzisiaj zrozum ienia. Tam  gdzie brak  jednomyślności, 
tam  w iele się nie zbuduje, tam  wiele się m e osiągnie. Rozpoczęte 
dzieło upadnie, tak  jak  upadła niegdyś w ieża Babel. A zat^rn. ktoś 
musi ustąpić i pow inien to uczynić, po ito, aby ten drugi mógł przejść 
drogą. K toś m usi zam ilknąć d powinien, po to, aby ten drugi mogl 
przemówić. Gdy wszyscy zaczną się pchać i rozpychać, gdy wszyscy 
zaczną mówić i krzyczeć, grozić i straszyć — nastąp i rozdział . r o ­
zejście, n ik t nikogo n ie zrozumie, n ik t też niczego n ie  osiągnie.

Czego więc człowiekowi w szystkich bez w y jątku  czasów i k u ltu r 
potrzeba? Czegfl potrzeba także człowiekowi współczesnemu, a szcze­
gólnie nam , w szystkim  Polakom ? Trzeba nam  jednom yślności. Sejm i­
kow ania do niczego nie doprowadzały — jak  uczy historia  — i do 
niczego dobrego nie doprowadzą. Chyba, że kom uś na tym  zależy i 
to bardzo. Ale to tym  bardziej trzeba się tem u przeciw staw iać.

Człowiekowi potrzeba dzisiaj więcej niż kiedykolw iek miłości. Bo 
tylko miłość, zdolna do ofiary i poświęcenia łączy, jest gw arantem  
jednomyślności. Bo ty lko miłość może być dzisiaj pTzez wszystlucn 
zrozum iana i przyjęta. I dlatego językiem  Ducha Świętego, k tóry  
spoczął na Apostołach, na całym  Kościele, k tó ry  ma spoczywać sta le  
na nas, jest w łaśnie miłość. Je s t to ten sam  język, k tó rym  zawsze
— nie tylko od czasu do czasu — posługiwał się Jezus Chrystus, j e ­

go słowa, Jego czyny, Jego m ęka i’ śm ierć na krzyżu, Jego m isja i 
posłannictwo, to dzieło miłości. Z miłości przychodzi na św iat i z tej 
samej miłości do każdego człowieka oddaje swe życie, oddaje dla 
ludzi i za ludzi, oddaje dla nas i za nas, oddaje dla mnie i za mnie. 
Ta w łaśnie miłość ma rozproszonych i rozdzielonych ludzi gromadzić 
w jedno. Ta miłość ma ukazyw ać Boga w naszym  życiu. Bo tam  jest 
Bóg, gdzie jest miłość i dobroć, gdzie jest jednom yślność. Tam  też jest 
zawsze i zrozum ienie człowieka i jego potrzeb, tam  zrozum ienie i 
Kościoła, jego posłannictw a, jego celów. S tąd  św. Paw eł tak  bardzo 
ptasi i z taką mocą domaga się jednom yślności.

T a m  gdzie jest jednom yślność, gdzie jest miłość, tam  jest i zrozu­
mienie. Dlatego naukę Apostołów rozum ieli wszyscy: Partow ie i Ma- 
dowie Elam ici i m ieszkańcy M ezopotamii, Judei i Kappadocji... Mi­
łość bowem pozw ala przewyciężać naw et trudności językowe, pozw a­
la w yrów nać pagórki, zasypać dzielące rowy, znosić bariery, a 
w szystkich skupić w jedno i dla jednego dzieła, by w prow adzić czło­
w ieka na nową drogę rozwoju i dobrobytu, na drogę spokoju i bez­
pieczeństwa. .

W ołanie dzisiaj o miłość i jednom yślność może w ywołać u n ie ­
których pewne zdziwienie. Ten św ia t bowiem pełen jest niepokojow 
pełen terroryzm u i siły. Tego n ik t jeszcze nie podliczał i chyba n ikt 
nie podliczy, ale w arto się przyjrzeć i zastanow ić nad tym, czego w 

-tym  życiu jest w ięcej, czy tych zdarzeń charak terystycznych  dla 
tych, którzy budow ali wieżę Babel i z powodu skłócenia rozeszli się, 
nie dokończywszy jej budowy, czy też zdarzeń charaklerystycznycn 
dla W ieczernika z językam i ognia miłości Ducha Świętego? Mówiąc 
prościej: czy więcej jest grzechu czy miłości? Któż to w świecie mo­
że policzyć! Jedynie sam Bóg o tym  wiie.

My możemy się porozumieć między sobą. Używamy tego samego 
języka. Możemy także porozum iewać się z innym i. Możemy, bo zna­
jących różne języki jest co raz w ięcej. Ale nie w znajom ości czy nie 
znajomości danego języka tkw i problem . Jeżeli pewne spraw y, pew ­
ne inicjatyw y, zarówno w  życiu indyw idualnym , rodzinnym , a tym - 
bardziej w życiu społecznym czy m iędzynarodowym , w życiu kościel­
nym i międzykościelnym, w życiu parafialnym , nie dochodzą do 
sku tku  lub stale n a tra fia ją  na jak ieś przeszkody, na rozbieżności po­
glądów czy stanow isk, to niie wchodzi tu  w grę znajomość języka, ale 
to, co nazyw am y grzechem  i jego konsekwencjam i.

Grzech niweczy miłość, rozbija jedność i uniem ożliw ia zrozumienie. 
A k to  iten grzech popełnia? K to w nim  trw a? N ajłatw iej poszukać 
w innego i w skazać na tego drugiego. Ale nie szukajm y w innych i 
nie oskarżajm y tylko innych! Spójrzm y na siebie, n a  swoje postępo­
wania, na sw oie grzechy. Czy jesteśm y jednom yślni w Panu, w Jezu ­
sie C hrystusie? Za Psalm istą prośm y też Boga wszechmogącego:

„Ty mi, Panie, nie odm awiaj zm iłowania -Twego! 
łaska Twa i w ierność niech m nie zawsze chronią.
Bądź łaskaw  Panie, m nie wybawić,
o Panie, pośpiesz mi na pomoc.”

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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W dniu 3 października fcr. zmarł w War­
szawie w wieku 85 lat prof. Tadeusz Kotar­
biński — znakomity filozof i nauczjciel, je­
den z naj/nakom itszjcu polskich uczonych. 
Był laureatem wielu zaszczytnych nagród, 
jak również uhonorowany licznymi tytułami 
naukowymi.

Prof. Tadeusz K otarbiński uro?ził się w 
W arszawie, w  dniu 31 m arca 1886 r. w  ro ­
dzinie zasłużonej dla polskiej ku ltu ry . O j­
ciec, Miłosz K otarbiński, był a rty stą  m ala­
rzem, dyrektorem  Wyższej Szkoły Sztuk 
Pięknych, a także krytykiem  literackim , 
poetą i kompozytorem. M atka, Ewa z Ko- 
skowskfch, była pianistką. S try j Józef był 
w ybitnym  człowiekiem teatru , ktry tykiem , 
literatem , reżyserem , k tóry  w prow adził na 
sceny polskie w ielki rep e rtu a r  rom antyczny. 
A rtystą m alarzem  był także drugi stry j, W il­
helm. W pływ dziedzictwa artystyczno-kultu- 
ralnego te j niezw ykłej rodziny na Tadeusza 
K otarbińskiego m usiał być niemały. „Z do­
mu — mówił On — wyniosłem  obeznanie z 
atm osferą kunsztu muzyki, plastyki, a także 
poezji i z duchem  sztuki rom antycznej”. W 
w yw iadzie jakiego prof. Tadeusz K otarbiński

(1945—1949). Jednocześnie w ykłada iilozofię 
na U niw ersytecie W arszawskim .

W swym ..Dzienniku” pod datą 17 m arca 
1945 roku. zapisał: „Rano wczoraj in tensyw ­
nie notow ałem  pierwszy w ykład z „T rak ta­
tu dobrej roboty”. Tworzy nową naukę -  
prakseologię. Naukę o skutecznym  i sp raw ­
nym działaniu. W w yw iadzie udzielonym 
„Studiom Filozoficznym” prof. K otarbiński 
powiedział:

„Prakseologię można też nazwać m etodo­
logią ogólną. Pow stała ona w  m ojej samo- 
wiedzy jako zapełnienie luiki w metodologii 
nauk, gdzie pustką św ieciła problem atyka 
um iejętności praktycznych. Nie wywodzi, się 
ona u m nie głównie z tradycji -filozoficznej 
polskiej, z polskiej filozofii czynu. ale. jest 
z nią zharm onizow ana.”

W roku 1951 K atedra Filozofii na U niw er­
sytecie W arszawskim , kierow ana przez prof. 
K otarbińskiego, przem ianow ana została na 
K atedrę Logiki. Rozpoczyna się ponury okres 
w  nauce polskiej, którego „owocem” była 
m.in. praca Bronisława Baczka pt. „O po­
glądach filozoficznych i społeczno-politycz­
nych Tadeusza K otarbińskiego”. W pracy tej

Zmarł prof. Tadeusz Kotarbiński
udzielił „Studiom  Filozoficznym ” w 9.0 rocz­
nicę urodzin, m.in. powiedział: „Ojciec mój, 
wychowaniec petersbursk iej A kadem ii Sztuk 
Pięknych, z zawodu przede wszystkim  k ie­
row nik szkół rysunku i m alarstw a w W ar­
szawie, znał dobrze naszą poezję rom an­
tyczną i nam  dzieciom niejedno z n ie j p rze­
kazał. U praw iał on na użytek domowy b a j­
kopisarstw o. M oje „Wesołe sm utki” rzeczyw i­
ście są zakorzenione też i w  tej tradycji. 
M atka dobrze grała na fortepianie, ojciec 
um iejętnie śpiewał i chętnie z tej um ieję­
tnośc i, korzystał ku w ielkiem u zadowoleniu 
otoczenia”.

Naukę rozpoczął Tadeusz K otarb ińsk i w 
W arszawie w  V Filologicznym Gim nazjum . 
Zostaje ona b ru ta ln ie  przerw ana. W roku
1905 za udział w  patriotycznym  stra jk u  
szkolnym Tadeusza K otarbińskiego usunięto 
z tego rządowego gim nazjum . M aturę uzy­
sku je  w  szkole pryw atnej. Nie d a je  mu ona 
jednak praw a w stępu na wyższe uczelnie w 
zaborze rosyjskim . W yjeżdża do K rakow a, 
ale i tam  nie chciano uznać pryw atnej m a­
tury . Przenosi się do D arm stadtu , zapisuje 
się na wydział a rch itek tu ry  m iejscowej po­
litechniki, ale i tu  grozi m u odkrycie, iż 
świadectwo dojrzołaści w ydała mu szkoła 
pryw atna. Z grupą kolegów, Tadeusz K o tar­
biński wyjeżdża do P arnaw y w  Estonii. 
„S tudent — powie we w spom nieniach — m u­
siał ponownie przedzierzgnąć się w ucznia 
szkoły średniej i w rócił niebaw em  z uporczy­
w ie wywalczoną m a tu rą”.

Zapisuje się  na wydział filozoficzny Uni- 
w ersystetu  we Lwowie. Z ainteresow ania roz­
budzone w w arszaw skich potajem nych kół­
kach sam okształceniowych, na których w y­
k ładali m.in. Adam M ahrburg i Ludw ik 
Krzywicki, w podjęciu tej decyzji nie były 
zapewne bez znaczenia.

Prof. Twardowski i jego uczniowie stw o­
rzyli tak  zwaną szkołę Iwowsko-warszawską. 
Zalicza się do niej obok Tadeusza K otar­
bińskiego, św iatowej sław y logików: Jana 
Łukasiewicża, Kazim ierza A jdukiewicza i 
innych.

„Chcąc pokrótce scharakteryzow ać to, co 
było znam ienne dla tej grupy m yślicieli — 
powiedział prof. K otarbiński — najlep iej bę-- 
dzie można nazw ać ją szkołą popraw ngści w 
rozum ow aniu i w ypowiedziach słownych. Do­
brze by było, gdyby pow stała napisana z te ­
go punk tu  w idzenia m onografia tzw. szkoły 
lw ow sko-w arszaw skiej, gdzie znalazłoby 'się 
odwzorowanie stylu m yślenia, bardzo różne­
go u głównych jej przedstaw icieli złączonych 
wspólnym rozum ieniem  popraw ności”.

S tudia kończy w 1912 roku, ze stopniem  
doktora filozofii i ze specjalnością filozofii 
ścisłej oraz filologii klasycznej, jako przed­

miotu pobocznego. W raca do W arszawy. S tara 
się o pozwolenie nauczania łaciny w  p ry ­
w atnych gim nazajch polskich. Zagraniczny 
doktorat władze uznały za papier bez zna­
czenia. „Trzeba było — w spom ina Tadeusz 
K otarb ińsk i — zacisnąć zęby i zdać egza­
m in kw alifikacyjny, obejm ujący wszystkie 
przedm ioty wchodzące w skład gim nazjum  
niższego”.

„Nim wręczono mi dyplom nauczyciela do­
mowego, m usiałem  w łasnoręcznie podpisać 
zobowiązanie, w ówczesnym języku państw o­
wym, że nigdy nie tę d ę  wszczepiać w  um y­
sły uczniów żadnych haseł liberalizm u. P od­
pisałem ten  dokum ent, którego przeciw ień­
stwo w łaśnie stało się dla nas przykazaniem  
na całe życie. Brzm i ono: W szczepiaj w 
um ysły uczniów rzetelnie rozum iane hasło 
wolności”. Do roku 1918 Tadeusz K otarb iń ­
ski p racuje jako nauczyciel łaciny i greki w 
gim nazjum  im. M ikołaja R eja w  W arszawie.

25 kw ietnia 1918 roku, Tadeusz K otarb iń ­
ski wygłasza pierwszy wyk?ad na U niw ersy­
tecie W arszawskim  w  charak terze zastępcy 
wykładowcy filozofii. W roku następnym  zo­
sta je  profesorem  nadzw yczajnym . Dziesięć 
la t później zwyczajnym. W la tach  1929—1930, 
pełnił funkcję dziekana W ydziału H um ani­
stycznego U niw ersytetu W arszawskiego.

W roku 1929, ukazało się podstaw owe dzie­
ło prof. Tadeusza K otarbińskiego „Elementy 
teorii poznania, logiki form alnej i m etodo­
logii n auk”. P raca  pow staw ała na podłożu 
jego zajęć uniw ersyteckich i przy w spółpra­
cy jego obecnej żony, prof. Jan iny  K o tar­
bińskiej. U kazanie się tej książki było do­
niosłym w ydarzeniem  w środow isku filozo­
ficznym. Zaw ierała ona bowiem, obok w a r­
tości dydaktycznych, nową koncepcję filozo- 
ficzną zw aną reizmem , w edług której jedyny 
mi w łaściw ym i przedm iotam i są ciała f i­
zyczne, istniejące niezależnie od obserw ato­
rów, że sami obserw atorzy i w ogóle istoty 
m yślące są ciałam i fizycznymi.

W la tach  trzydziestych prof. Tadeusz K o­
tarb ińsk i w swej publicystyce i działalności 
publicznej w różnych stow arzyszeniach i 
związkach, m.in. w  Związku Nauczyciel­
skim, bezkompromisowo przeciw staw ia się 
narasta jącym  w k ra ju  przejaw om  nietole­
rancji i dyskrym inacji.

Podczas okupacji, prof. K otarbiński kon­
tynuow ał swoją działalność naukow ą i peda­
gogiczną. Był w ykładow cą Tajnego U niw er­
sy tetu  W arszawskiego. Po upadku pow stania 
warszawskiego, w ysiedlony z W arszawy, zna­
lazł schronienie początkowo w Radomiu, a 
następnie w Łodzi.

Po w ojnie prof. K otarbiński sta je do od­
budowy nauki polskiej, jest jednym  z jej 
organizatorów . Był współzałożycielem i p ie r­
wszym rektorem  U niw ersytetu Łódzkiego

Br. Baczko tak  charak teryzuje profesorów:
■ - A jdukiewicz, S. Ossowskiego i T. K o tar­
bińskiego: „Ludzie ci depczą cynicznie w szel­
kie norm y m oralne, zdradzili swój naród, 
swą ojczyznę, walcząc przeciwko w ładzy lu ­
dowej i nie przeb ierając w środkach w  tej 
w alce”.

W roku  1957, na fali popaździernikow ej 
odnowy, najw yższe grem ium  uczonych pol­
skich — Polska A kadem ia Nauk — pow ie­
rzyła m u funkcję swego prezesa. P iastow ał 
ją  przez dw ie kadencje, do roku 1962.

W swej pracy nauczycielskiej n ie  ograni­
czał się do środow iska akadem ickiego. Dużą 
wagę przyw iązyw ał do działalności popula­
ryzatorskiej. Z najdu je czas na rozległą pracę 
recenzencką, publicystykę, pogadanki rad io­
we.

Do ikręgu naukow ych zainteresow ań i do­
konań prof. K otarbińskiego należy także 
etyka. „Istota naszych ocen m oralnych — 
mówi Profesor — polega na tym, że doko­
nujem y jej z punk tu  w idzenia solidarności 
oceniającego z ocenianym. Jest to  wzorzec 
„spolegliwego opiekuna”, kogoś do kogo 
można mieć zaufan ie”.

Uznanie dla zasług naukowych i społecz­
nych prof. K otarbińskiego znalazło wyraz 
w wielu najwyższych godnościach, którym i 
wyróżniono go w k ra ju  i zagranicą.

Był doktorem  honoris causa w ielu  un iw er­
sytetów  krajow ych i zagranicznych, przew od­
niczył M iędzynarodowem u Insty tu tow i F ilo­
zofii, był członkiem licznych tow arzystw  n a ­
ukowych i społecznych.

Za działalność naukow ą, dydaktyczną i or­
ganizatorską otrzym ał wiele odznaczeń pań­
stwowych, m.in. S ztandar P racy I klasy, 
Krzyż W ielki O rderu Odrodzenia Polski oraz 
ty tu ł honorodw y „Zasłużonego nauczyciela 
PRL”.

W „Słow niku filozoficznym ” czytam y o 
prof. Tadeuszu K otarbińskim : „Postać ch a­
rak terystyczna, w wyglądzie bardziej sta ro ­
św iecka niż sylw etki rów ieśników  dzięki 
sarm ackim  wąsom. Z wyglądem  zharm onizo­
wany sposób bycia: niedzisiejsza galan teria 
w zachowaniu, w chw ilach rozweselenia se r­
deczny, niepow strzym any śmiech. H um or 
bez żółci, dowcip bez złośliwości, powaga 
bez nam aszczenia. Ironię odrzucał z zasady
— jako nieszlachetną (...) Słuchaczy swych 
K otarbiński nie tylko uczył, ale i w ychow y­
wał... wskazywał... na czym polega p raw ­
dziwe hum anistyczne uszanow anie godności 
ludzkiej w  każdym  bez w yjątku  człowieku. 
Dzieło nauczycielskie K otarbińskiego, żyjące 
w setkach urobionych przez niego osobo­
wości jego słuchaczy i czytelników, jest nie 
mniej doniosłe niż dorobek badawczy za­
w arty  w  pracach, k tó re  napisał (...)”

MAREK AMBROŻY
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rótki, bo zaledwie trzy 
strofy liczący, Psalm  131 
(Wg 130) najlepiej wydaje 
się zaliczać do tzw. , pieśni 
ufności” (Ps 16; 23: 62: tak 
H. J. Kraus). Psalm y te 
m ają w praw dzie w spólne 
cechy z lam entacjam i i 
pieśniam i błagalnym}, jed ­
nakże w yodrębniają się od 
tych i innych psalmów 
własnym  gatunkiem  lite­

rackim. Nie znamy au tora tego
psalm u, ani okoliczności, w  których  zos­
tał napisany. Praw dopodobnie pochodzi z 
kręgu tzw. „sprawiedliwych” (saddikim) 
z czasów po niewoli babilońskiej.

Życie dn ia codziennego ma to do siebie, 
że przyw iązuje nas nadm iernie do dóbr 
ziemskich, do dóbr m ateria lnych , władzy 
nad innymi, i w yw ołuje w nas sw oistą 
postawę wobec trudności i przeciw ności 
losowych. Inaczej mówiąc, s ta ram y się
wszystko osiągnąć w łasnym i siłam i. P y­
tanie, czy to jest właściwa postawa 
życiowa, nie w ym aga w łaściw ie odpo­
wiedzi, skoro zasłania ona ostateczny cel 
człowieka wierzącego, chrześcijanina. Wzór 
w ym aganej postaw y etycznej uksz ta łto ­
wany już został w  S tarym  Testam encie, 
psalm y zaś świadczą, jak  był on stoso­
wany w życiu relig ijnym  najp ierw  przez 
Izraelitów , a potem  przez chrześcijan  — 
odrodzonego Izraela (pojęcie zbiorowe!).

Psalm ista otw iera swe serce i rozm a­
wia z Bogiem: „Jahwe moje serce się nie 
pyszni i oczy moje nie są wyniosłe” (w 
1 ab) W yjaśnienie w y p o w ied z i'te j zacz­
niemy nie od w yjaśnienia poszczególnych 
pojęć lub wyrazów, lecz od tła  h isto­
rycznego, które odzw ierciedla masz psalm. 
Mianowicie w tym  czasie, kiedy pow stał 
i zredagowany został om awiany tu  psalm  
daje się w yraźnie zauważyć podział spo- 
leczno-religijny Izraelitów  na „sprawiedli­
w y ch "  — „biednych” i „grzeszników” — 
,,bezbożnych” Ći ostatn i najczęściej n a ­
leżeli do ludzi bogatych. -„Sprawiedliwi”
— „biedni” n ie  stanowili jakiejś odrębnej 
partii lub stronnictw a religijno-politycz- 
nego bo te  ukształtow ały się w Izraelu 
nieco później, lecz tw orzyli grupę ludzi 
wyróżniających się określoną postawą e ­
tyczną. P salm ista zalicza się do „spra­
wiedliwych” — „biednych” i deklaruje 
Bogu lojalność wobec Jego spraw iedli­
wości. Dlatego nie unosi się pychą w 
swoim sercu i n ie  patrzy  ina innych w y­
niośle. Czuje się sprawiedliwym , a zatem 
pokornym , jak  przystało na człowieka 
biednego. Znam ienne, już w odległych, 
starożytnych czasach człowiek spraw ied­
liwy nie był bogaczem ani pyszałkiem! 
Skąd my to znamy? Życie aż nadto  uczy­
ło go, że nie zawsze można liczyć na 
w łasne siły i zdolności.

„Nie gonię za tym, co wielkie, albo co 
przerasta moje siły” (w. 1 cd). Zazwy­
czaj rozum ie się słowa te jako p ragn ie­
nie bcgaćtw, w ładzy i przezwyciężenia 
przeciwności (H. J. Kraus), a zwłaszcza 
pogoń ża rzeczami, które p rze rasta ją  n a ­
sze możliwości i stan  życiowy. „Ubogi” - 
„sprawiedliwy” nie p rzejm uje się tym i 
rzeczami, wie bow.iem doskonale, że są 
one przelotne, k ró tkotrw ałe, ponieważ 
„w yrosły” ze spry tu  i przew rotności ludz­
kiej. Sam .nie chce i nie może sobie po­
móc, lecz poddaje jię  opiece Bożej. Bóg 
sam troszczy się o swych „biednych”, wie 
On, że potrzebują oni Jego pomocy, d la ­
tego darzy ich przyw ilejem  zbaw ienia w 
św iętym  miejscu —■ Jerozolim ie. Oto wy-

Nadzieja
Sprawiedhwych 

w Bogu
„Nie gonię za tym, co wielkie,
albo co przerasta moje siły” (Ps 131.1)

„ J e z u s  p r z y w o ł a !  d z i e c k o ,  p o s t a w i ł  j e  p r z e d  
n i m i  i r z e k i :  Z a p r a w d ę  p o w i a d a m  w a m :  J e -  
ś ' i  s i ę  n i e  o d m i e n i c i e  i n i e  s t a n i e c i e  j a k  d z i e c i ,  
n i e  w e j d z i e c i e  d o  k r ó l e s t w a  n i e b i e s k i e g o  (M t
18,., 2-3)

rocznie Jego: „Jahwe założył Syjon i do 
niego się chronią nieszczęśliwi  (tzn. bied­
ni — w yjaśn. moje) z Jego ludu” (Iz 
14,32). był to szczególny przyw ilej ludzi 
biednych, zagw arantow any praw em  sak ­
ralnym , i zapew niający im azyl oraz do- 
tęp do Jahw e.

Przed om ówieniem  treści drugiej s tro ­
fy naszego psalm u należy zwrócić uwagę 
na niezw ykłą delikatność i uduchowienie 
Psalm isty. Nie tylko nie goni on za w iel­
kimi rzeczam i tego św iata, lecz. „Prze­
ciwnie, wprowadzam ład i spokój do mej  
duszy” (w. 2ab). W innych psalm ach w i­
dzimy również modilącego się Psalm istę 
(zapewne innego), ale tam  jego m odlitw a 
jest pełna uniesienia, a naw et zapalczy- 
wości i nam iętności. Tu natom iast autor 
powiada, że w prow adził ład do swej 
duszy, „ład i spokój”, tzn. że zupełnie opa­
nował się. „Uspokój się wobec Jahwe i 
mu zaufaj. Nie oburzaj się na tego, komu  
się szczęści w  drodze, na człowieka, co 
obmyśla zasadzki” (Ps 37,7). Nie ma po­
trzeby gorączkować się wobec Boga, k tó ­

remu przedkłada się prośby do spełnie­
nia, ani wobec przypadkowo spotkanego 
człowieka, którem u się w iedzie lub który 
niezbyt uczciwie postępuje. W ystarczy u- 
w.ierzyć i *aufać Bogu, On ma dosyć mo­
cy, by doprowadzić sw e zam iary do koń­
ca. Oto tajem nica w ew nętrznego ładu i 
spokoju.

S tan swego w nętrza Psalm ista ilu stru je  
ńastępujcym  przykładem : „Jak n iemow ­
lę u swej m atki ,  jak niemowlę  — tak we  
mnie jest moja dusza” (w. 2cd). Niem ow­
lę nakarm ione i odstaw ione od piersi 
m atki leży spokojnie przy niej, leży c i­
cho — pełne ufności. Psalm ista porów nu­
je się do małego dziecka, spogląda w gó­
rę — ku Bogu i milczy. Je st cichy i spo­
kojny, ponieważ ufa Jem u w pełni. Spo­
kój ten i ufność nie ulega zachwianiu, 
naw et w obliczu zagrożenia: „Dusza m o ­
ja spoczywa tylko w  Bogu, od Niego przy­
chodzi moje zbawienie” (Ps 62,2).

W ostatniej stro fie  piewca religijny 
zwraca się do całego narodu Izraelskiego. 
„Izraelu, złóż w  Jahw e nadzieję odtąd i 
aż na w iek i” (w. 3). Dotąd Psalm ista m ó­
wił o sobie jako „sprawiedliwym”, teraz 
swój przykład rozciąga na cały naród, k tó ­
ry w inien podobnie postępow ać w swoim 
życiu. Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
w S tarym  Testam encie jednostka podpo­
rządkow ana była społeczności. Jak  P sa l­
mista, tak  i cały ma ród w inien naślado­
wać postawę niem owlęcia i zawsze ufać 
Bogu. „W każdym czasie Jemu ufaj, na­
rodzie! Przed Nim serca wasze wylejcie  
Bóg jest dla was ucieczką!” (Ps 62.9). Pos­
taw a narodow a, pełna ufności w pomoc 
Bożą. nie oznacza nic nie robić, lecz upo­
rządkow ane życie społeczne w edług obja­
wionych norm  etycznych i zasad wyz­
naw anej w iary. Jednostk i i naród tak  
wychowane i postępujące m oralnie nie 
m aja powodu do obaw i niepokoju.

„Nie gonię za tym, co wielkie, albo co 
przerasta moje siły”! Wiem, że dziś wiele 
rzeczy stało  się atrakcyjnym i, wiele, z 
nich przerasta  moje siły. Ale czy z tego 
powodu m am  przestać być człowiekiem? 
Czy w arto  tylko dlatego poddaw ać się 
kom pleksowi niższości? Nie! W ierzę bo­
wiem, że m oja społeczność religijna jest 
odrodzonym przez C hrystusa Izraelem . 
N aśladuję przeto tę starożytną grupę spo- 
łeczno-religijną Izraelitów , k tóra już 
wówczas m iała odwagę zaliczać się do 
„sprawiedliwych’, chociaż „ubogich ' za­
chowujących się jak  dzieci. „Jezus p rzy ­
wołał dziecko, postawił je  przed nimi i 
rzekł: Zaprawdę powiadam wam: Jeśli 
się nie odmienicie i nie staniecie jak  
dzeci, nie wejdziecie do królestwa  n ie­
bieskiego ” (Mt 18,2-3). N ikt nie zabronił 
nam  troszczyć się o kaw ałek  codziennego 
chleba, ale zacytow ana wyżej wypowiedź 
Jezusa zaw iera poważne ostrzeżenie. W 
życiu może być różnie, chociażbyśmy 
wszystko stracili, to jednak nadzieja 
spraw iedliw ych ciągle spoczywa w rękach 
Bożych. Spraw iedliw y ufa Bogu od „nie­
go przychodzi jego zbawienie!”

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Bóg w  życiu sławnych ludzi

Dane encyklopedyczne:

Louis Daniel Armstrong, pseudonim Sat- 
chmo, murzyński trębacz i wokalista jazzo­
wy (USA) zwany królem jazzu; zmiany w 
jego stylu muzykowania (od jazzu klasycz­
nego do swingu i powrót do małych grup 
jazzowych) to zarazem stadia historii jazzu, 
zorganizował wiele zespołów (Hot Five, Hot 
Seven, Ali Stara), brał udział w filmach.

Louis Daniel A rm strong urodził się 4 lip- 
ca 1900 roku w  Nowym Orleanie, w dziel­
nicy Back o’Tow.n. Była to dzielnica, gdzie 
„Obok ludzi bogobojnych m ieszkali tu  szu­
lerzy, kanciarze było też zatrzęsienie
dzieci”. Jego rodzicam i byli W illie i May 
Ann Arm strongowie, którzy „...mieszkali r a ­
zem z m oją babką Josephine A rm strong 
(świeć Panie nad jej duszą), ale nie pozosta­
wali z nią długo. Kłócili się z sobą bez 
przerwy, aż w końcu — stało się. M atka w y­
prowadziła się zostaw iając mnie u babki, a 
ojciec odszedł w  swoją stronę, aby żyć z 
inną kobietą”.

W ychowaniem Louisa zajęła się babka. 
,,Od najm łodszych la t zawsze bardzo kocha­
łem babkę. Ona to  resztę swego życia po­
święciła w ychow aniu m nie i nauczaniu, jak 
odróżniać dobro od zła”.

Od najm łodszych la t lubił śpiewać, a z 
czasem i grać. W ychowany był religijnie. 
„Chodziłem regularn ie do kościoła bo babka 
i p rababka były kobietam i religijnym i, o- 
prócz tego posyłały m nie one do szkoły i 
szkółki n iedzielnej. W kościele i w  szkółce 
niedzielnej dużo śpiew ałem  — myślę, że 
stam tąd wyniosłem  swoje um iejętności w o­
kalne... W kościele w kładałem  serce w  k aż­
dą pieśń, którą śpiewałem. Do dzisiaj jestem 
głęboko w ierzący i chodzę do kościoła, k ie ­
dy tylko mam okazję”. Louis m iał siostrę 
Beatrice, k tó rą  nazyw ano później „Mama

10 rocznica śmierci 
Louisa Armstronga

Lucy”. „Zobaczyłem ją dopiero m ając pięć 
la t”.

Nowy O rlean to królestw o muzyki, jazzu, 
królestwo Joe 01ivera, Buddy Boldans, 
Bunka Johnsona. „Kiedy byłem w  koście­
le, albo gdy jako „drugoliniow y” towarz,} - 
szyłem orkiestrom  dętym na paradach, za­
cząłem dokładnie przysłuchiw ać się różnym  
instrum entom  i zwracać uwagę na to, co i 
jak na nich g rano”. W swoim dzieciństwie 
miał w ielu tzw. ojczymów. Jedni byli dla 
matki dobrzy, inni źli. Mimo przebyw ania 
w dość specyficznej dzielnicy, w  dość spe­
cyficznej atm osferze domowej „Zarówno ci 
dobrzy, jak  i ci źli uw ażali, że Mały Louis 
(tak o nim mówili) jest O.K. Znałem  swoje 
miejsce, każdego uszanowałem  i nigdy nie 
byłem niegrzeczny czy arogancki. Tego n a ­
uczyły m nie M ayann i babka. Oczywiście, 
mój ojciec nie m iał czasu nauczyć m nie cze­
gokolw iek”.

Louis uczęszczał do kościoła i był raz 
św iadkiem  uniesień relig ijnych m atki. „N a­
przeciwko naszego domu był kościół Ojca 
Gozy. P astor ten był najpopularn ie jszym  
kaznodzieją w  okolicy, a jego kazania przy­
ciągały również ludzi z innych dzielne. P a­
m iętam  jeszcze ten wieczór, gdy m am a w zię­
ła m nie do jego kościoła. Ojciec Cozy za­
palał się  coraz bardziej, aż w reszcie w padł 
w trans. W krótce cały kościół rozkołysał 
się (...) Po tym  zajściu m am a napraw dę stała 
się relig ijną, w idziałem  jej chrzest w M issi­
sipi, gdzie zanurzali ją w wodzie tyle razy,

że już się bałem, że się utopi. Chrzest zro­
bił swoje: M ayann do końca życia pozostała 
re lig ijna”.

N ajw iększym  autory tetem  w  m uzyce był 
dla A rm stronga Joe 01iver. On zaprowadził 
Louisa na szczyt sław y (...) w tedy moim 
wzorem był Papa Joe 01iver, świeć Panie, 
nad jego duszą... Moją am bicją było grać tak  
jak on. Do dziś uważam , że gdyby nie Joe 
01iver, jazz nie stałby się tym, czym jest o- 
becnie. To był w ielki tw órca”.

A rm strong obracał się w śród m uzyków  i 
to najw yższej klasy: „Były w śród n ich  n ie ­
złe typy, a kiedy już ja  mówię „typy”, 'to 
były napraw dę t y p y !  G rałem  z w ielom a 
spośród najlepszych m uzyków św iata, jazzo­
wych i klasycznych. Niech P an  Bóg ma ich 
wszystkich w  swojej opieee”.

H enry M atrangi, szef lokalu, gdzie grał 
Louis, pochwalił go przed m atką — „Bogu 
dzięki — rzekła — nigdy nie byłam  w stanie 
dać synowi przyzwoitego w ykształcenia, na 
jakie zasługiwał. Zawsze wiedziałem , że 
ma taient. Nie mogłam jed.iak zrobić nic 
więcej, jak  tylko m odlić isię do W szechmo­
gącego, żeby nim  kierow ał i pomagał, mu. I 
moje m odlitwy zostały w ysłuchane. Bóg 
w niebie widzi, jaka jestem  dum na z m oje­
go chłopaka. Dziękuje też panu, Mr M atran- 
ga, że przyjął go pan do pracy w swoim 
lokalu, widząc, że nie m a odpowiedniego 
doświadczenia. Był pan  dla niego w yrozum ia­
ły i Bóg to panu w ynagrodzi. Będę o panu 
pam iętała przy każdym  wieczornym pacie­
rzu. Przy takiej pomocy i życzliwości was 
w szystkich Louis na pewno do czegoś doj­
dzie”.

K iedy zm arła mu m atka powiedział: „Była 
to kobieta o bardzo ciem nej skórze, bardzo 
m iłej tw arzy i bardzo pięknej duszy. U w a­
żam, że m oja m atka była w spaniałą kobie­
tą. Na jej pogrzebie płakałem , chyba jeden 
jedyny raz  w  życiu, kiedy zakryli jej tw arz 
całunem . P racow ała ciężko, aż strach  po­
myśleć. Mówiła mi: P an  dopomaga bieda­
kom, ale n ie  biedakom  leniwym ...”

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bp. M. Rodego

M płana. Podania perskie przekazują, iż wywodził się z rodu 
magów, że był uczonym i m alarzem . Zatem tożsamość Ma- 
nesa nie jest jednoznacznie przez uczonych, historyków , 
widziana i oceniona. Dodajmy, że niektórzy chcieli później 
w nim widzieć: Zoroastra, Buddę, naw et Jezusa. Na ogół 
jednak przy jm uje się, że M ^ n e s  urodził się ok. 215/216 
roku w  Babilonii. Jakie były koleje jego życia do 242—245 
roku dokładnie nie wiadomo. W ytteje się jednak  rzeczą 
pewną, że w tych la tach  m iał możność uczenia się, sam o­
kształcenia i podróżowania, przy czym interesow ał się 
przede w szystkim  zagadnieniam i, wchodzącymi w  zakres 
religii, teologii, filozofii. Poznał zoroastry„m , —> b u d ­
dyzm, a również ■ chrześcijaństw o. Jego podróże do Chin 
i Indii, analiza poglądów i p rak tyk  w spom nianych wyżej 
religii i innych jeszcze pom niejszych religii i kierunków  
filozoficznych, gnostycznych, teozoficznych, wszystko to ra ­
zem spowodowało, iż m ając ok. 30 lat ogłosił się twórcą, 
czy-autorem  nowej religii, czy nowego św iatopoglądu, na­
zwanego nieco później - m anicheizmem. Szybko zyskiwał 
sobie zwolenników i to nie tylko w tzw. szerokich m asach, 
ale i wśród inteligencji, a naw et na dworze królew skim ; 
dotarła też jego nauka i zyskała sobie zwolenników rów ­
nież w Indiach, a naw et w Chinach. W krótce też w y­
znawcy jego i jego poglądów ogłosili go „P ardkletem ”, czyli 
Pocieszycielem, stosując tu  nom enklaturę chrześcijańska, 
now otestam entow ą, w edług której Parak le tem  jest -* Duch 
sw., trzecia osoba ■ Trójcy św. W ystąpili .przeciw niem u 
bardzo ostro i zdecydowahie przede w szystkim  kapłani zo- 
roastryjscy w trosce o ratow anie głoszonych przez siebie 
oollądów . które były inne od głoszonych przez M anesa, i o 
w łasne interesy. M anes w w yniku głównie ich s ta rań  był 
aresztow any w pierw  przez rodzim e władze, a kiedy udało 
mu się z miejscowego w ięzienia zbiec do Mezopotamii, zo- 
sfał w krótce potem aresztow any na rozkaz króla perskiego

Benram a I i na jego też rozkaz został żywcem zgładzony 
według jednych przez obdarcie ze skóry, w edług innych 
przez ukrzyżowanie, co m iało mieć m iejsce w 276 roku, albo 
w 277.

Manicheizm — to nazwa perskiego, synkretycznego, kie­
runku  filozoficzno-teologicznego, niektórzy zwą go też reli- 
gią, albo sektą czy herezją religijną, au to rstw a M a n e s a  
(-> Mani, ur. ok. 216). Filozoficzną bazę w yjściow ą stanowi 
w m anicheizm ie p rasta ry  irański dualizm  teologiczny, k tó­
rego istotę można sprowadzić do następujących teoretycz­
nych twie'rdzeń i praktycznych usiłow ań i działań. W rów- 

ym stopniu  wieczności istn ieją dwa przeciw staw ne sobie 
i ze sobą walczące pierw iastk i: dobro albo światło, którego 
uosobieniem jest O r  m u z d, oraz zło albo ciemność, k tó­
rego uosobieniem jest A r  y m a n.

P anem  i rządcą pierwszego św iata lub królestw a dobra 
jest Bóg, panem  i rządcą drugiego św iata lub  królestw a 
zła — ciemności jest szatan . Oba św iaty  dzielą się na tzw. 
okręgi, stopnie, z odpow ied r;m i im zjaw iskam i. Zrazu 
istniały św iaty: dobra i zła. K iedy jednak  demoni św iata 
zła usiłowali zaw ładnąć św iatem  dobra — św iatła, Bóg. do­
bra zrodził ducha życia, który z kolei zrodził pierwszego 
człowieka, praczłowieczka w  celu podjęcia przez niego 
walki ze złem, w alki z ciemnością. W tym  zm aganiu czło­
wiek u tracił część św iatła, w skutek czego doszło do zm ie­
szania dobra z ciemnością i do nowego etapu w alki dobra 
ze złem, również w  tym  stw orzonym  świecie zewnętrznym , 
ziemskim, „zmysłowvm”. dotykalnym . Jego duszą sta ł się 
Jezus, który zwiedzioną przez zło ludzkość m iał wyzwolić 
z ciemności, jednak Jezus, nie podlegający cierpieniom  i 
m ający ty lko pozorne ciało. Dał też Jezus ludziom w skaza­
nia. jak m ają żyć. aby nie popaść w  niewolę szatana, zła, 
ctemnoścj, Jednak  nauk  Jezusa nie rrozum iełi ówcześni lu-
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dokończenie ze słr. 5

A rm strongowi podczas całego życia tow a­
rzyszyło duże poczucie sw ojej w artości.

■. ) Zawsze podaw ałem  rękę potrzebującym  
pomocy, kiedy tylko mogłem, a przeważnie 
mogłem. I tak  będę robił zawsze do końca 
życia, a żyć będę chyba bardzo długo, po­
wyżej se tk i”. W innym  m iejscu powie: „Nie 
chcę, aby ktoś pomyślał, że pozuję na św ię­
tego. Mam wady, jak  każdy człowiek, jednak 
zawsze sta ra łem  się żyć uczciwie”. Louis 
nigdy nie cenił pieniędzy. Rozdawał je 
biednym, sierocińcom i ubogim rodzinom 
m urzyńskim . W 1970 roku m ajątek  jego w y­
nosił 5 m ilionów dolarów . Sława- A rm stron­
ga nigdy n ie przyw róciła mu w głowie. „U­
miem tylko grać na trąbce. Są tacy, co 
chcieliby, żeby przed nim i k lękać, bo zro­
bili to czy owo. Mnie w ystarczy, że bawię 
publiczność. Rozśmieszać ludzi widzieć jak 
się cieszą. To w spaniała rzecz, czy nie”?

W czerwcu 1969 rpku, we włoskim  „II 
Ciorno”, C arl M azzarella zanotował w ypo­
wiedź A rm stronga na tem a zwizku jazzu z 
religią: „Wiesz? Od daw na chciałem  ci o 
tym  powiedzieć, bo dawno już to dostrze­
gam. Także dziś przy stole przyglądałem  ci 
się uw ażnie i studiowałem  cię. Zrozumiałem, 
niestety, nie jesteś w ierzący. Nie, n ie  chcę 
wygłosić kazania, a nadto, szanuję wszelkie 
poglądy, ale z tobą to inna spraw a. Mówisz 
m i, że ikochasz jazz, poświęciłeś mu wiele 
ia t swego życia, twój dom w  Rzymie pełen 
jest p ły t moich i s ta re j m uzyki z Nowego 
Orleanu. I dlatego muszę ci powiedzieć lo­
jalnie: .niewiele zrozum iałeś z tej muzyki. I 
jak m ógłbyś ją  zrozumieć, jeśli niie wierzysz 
w  Niego? A czym, myślisz, były spirituals, 
blues i cała reszta, jeśli n ie naszym  hym ­
nem, naszym  uwielbieniem  dla Pana? A czy 
możesz przypuścić, że M urzyni mogliby w y­
trzym ać niegdyś na p lan tacjach  bez Niego, 
bez w iary, bez nadziei w Niego? Wszyscy 
popełniliby sam obójstwo, w ierz mi, gdyby 
nie słuchali Jego głosu. Oto ty lko tym  jest 
jazz”.

Louis przekazał również ciekawe uwagi 
dotyczące starego i nowego jazzu, a także 
pow iązań jazzu z tajem nicą śm ierci: „Jeśli

spojrzysz uważnie, dostrzeżesz szybko 
jedną rzecz, k tórą rożni się nasz s ta ry  jazz 
od tego, k tó ry  upraw ia ją dziś młodzi. Tą 
rzeczą jest idea śmierci. Ale ta idea tkw i we 
wszystkim, oo ludzie czy.nią i mówią, bo tę 
ideę noszą ludzie w sobie od dnia narodzin... 
I by wyrazić sw oj bunt przeciw  pewności 
śmierci, ludzie m iotają się niespokojnie, choć 
wiedzą, że to nic nie pomoże. I w łaśnie w 
dzisiejszym jazzie czuję rozpaczliwy lęk 
przed śm iercią. Tak, jest w n im  trw oga 
śmierci. Także w  daw nym  jazzie była śm ierć 
Jakże by n ie mogło jej być! Ale była to o­
becność rodzinna, na którą człowiek się 
godzi, przyjazna. Oto dlaczego grało się wów ­
czas tyle jazzu na pogrzebach i n ie  był to 
jazz budzący lęk, ale piękny, spokojny, 
uroczysty”.

Louis nie zw alnia tem pa życia mimo 
swoich 70 lat. „Zabierzcie mi wszystko, tylko 
zostawcie mi m oją żonę, m oje zdrowie i 
moją trąbkę, a w łaściw ie nie stracę nicze­
go”.

Frzycl-.odzi zawał serca i 15 m arca 1979 ro ­
ku znalezł się w szpitalu. Nie m a zam iaru 
jednak  'rzucić muzyki. „Gdy nie. usłyszycie 
już dźwięków m ojej muzyki, to n ie  będzie 
to znaczyło, że poszedłem me em ery turę i 
cieszę się spokojną starością. Po prostu bę­
dę przygotowywał się do śmierci, do p rze j­
ścia za Jordan , jak  m aw iali czarni na zdemi 
moich przodków

A rm strong coraz bardziej m yśli o śmierci. 
W 1971 roku przychodzi d rugi zawał. Jest 
już przygotow any na śmierć. „Ludzie nie 
naprzykrzajcie mi się zbytnio, już n ie  mam 
czasu dla was. Muszę odejść, by poznać in­
nego wielkiego specjalistę od trąby , a rc h a ­
nioła Gabriela... w ykonam  razem  z nim 
„W hen I t’s Sleepy Thime Down S ou th”.

Pogrzeb A rm stronga był transm itow any 
przez T elstar do 16 k ra jów  Europy. Al Hib- 
bler, niew idom y piosenkarz, śpiewał, „nikt 
nie zna trosk, k tóre przeżyłem ’, a Peggy 
Lee „Ojcze nasz”. Z poczuciem hum oru 
F reddie Robbinson zakończył spraw ozdanie 
z pogrzebu: „Zrób miejsce, G abrielu, Louis 
przychodzi”.

Ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

K T O  JEST BLIŹN IM ?
Bliźni to ten, którego spotykasz na drodze, 

to ten, który rośnie obok ciebie, 
pracuje, cieszy się lub  płacze obok ciebie, 
to ten, który obok ciebie kccha lub

nienawidzi,
tu ten, o którym  mówisz: „M am go ciągle

w oczach” 
Elbo: „Nie znoszę jego w idoku"; 
to ten, o którym  nic nie mówisz, nic nie

myślisz,
bo przech dzisz nie patrząc i dlatego nie

spostrzegasz go...
BHźni to ten, z którym  powinieneś się 

złączyć, żeby stać się człowiekiem 
„totalnym ”, „bratem  powszechnym’’, 
ten, z którym  m asz się połączyć, żeby się 
ukształtow ać i zbawić się w raz  z całą

ludzkością.
Bliźni to w ysłannik Ojca, dowód miłości

. Chrystusa.
Bliźni to ten 

przez ktorego Bóg się wypowiada, 
przez którego Bóg wzywa, 
przez którego Bóg ubogaca, 
przsz którego Bóg mierzy naszą miłcść.

Bliźni to twój chleb powszedni, 
tw ija  codzienna hostia.

Bliźni nazyw a się Jan , Piotr, Anna pan
Kowalski, pani Szczepańska,

pracu je w  tym sam ym  domu co ty, 
jedzie tym sam ym  tram w ajem , 
siedzi koło ciebie w  kinie...

Bliźni nazywa się Jezus Chrystus.
Jezus Chrystus m ieszka w  tym  sam ym

domu co ty, 
pracuje w  tym  sam ym  biurze, 
jedzis tym  samym tram w ajem , 
siedzi koło ciebie w kinie...

Bliźni!...
M ichael Quoist 

„Niezwykły dialog”

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA |,K"

dzie, również niew łaściw ie ją pojęli apostołowie, a ich n a ­
stępcy wypaczyli ją zupełnie. W szelako Jezus przyobieca! 
przysłać ludzkości P arak le ta  — Pocieszyciela, i przysłał go 
w osobie M a n e s a, k tóry  z kolei w  tej w alce dobra ze 
złem m iał dać i dał ludziom w łaściw e w skazania (ujęte 
krótko w tzw. potró jnej pieczęci: ust, ręki, łona).

Odbiciem dziejów  dawnego m akrokosm osu i jego s tru k ­
tury  jest według m anicheizm u stru k tu ra  człowieka, który 
ma dwie dusze: jedną sprzęgnięty jest z Bogiem i ku N ie­
mu dąży, drugą poprzez ciało-m aterię uzależniony jest od 
szatana. We wszechświecie i w  człowieku toczy się u s ta ­
wiczny bój między dobrem  i złem. I w łaśnie M a n e s  
dał w skazania przy pomocy realizacji których człowiek 
może usiłować w yzw alać się od zła, chociaż jest to w alka 
trudna. Wśród tych w skazań i środków, mogących czło­
w ieka w yzwalać spod wpływ u zła, M anes zalecał swoim 
wyznawcom, którzy zostali jednak podzieleni na słuchaczy 
i w ybranych (można tu mówić o pewnego rodzaju fa ta ­
lizmie, czy determ inizm ie), m.in. następujące: nie wolno 
bluźnić, nie wolno zabijać zw ierząt i spożywać ich mięsa, 
nie wolno pić w ina itp.. itd., a w ybrani nadto powinni 
żyć w  celibacie. N iedoskonali muszą w ędrow ać tzn. w cie­
lać się w inne istoty, aby się oczyścić i stać się  w ybranym i.

M a n e s  stw orzył też swoistą h ierarchię, na czele k tórej 
stanął jako P arak le t, czyli naczelny w  tym  przypadku 
mistrz, dalej w charak terze następców  apostołów  powołano 
12 m agistrów  (nauczycieli), ci z kolei wyświęcili 72 b isku­
pów, a ci następnie święcili kapłanów , diakonów, lektorów. 
Zew nętrzny kult, zaproponowany przez Manesa, był prosty: 
bez ołtarzy, bez ustalonych obrzędów,, bez ksiąg Pism a św., 
które zostało odrzucone, jego zaś m iejsce zajęły pisma M a­
nesa.

M a n i c h e i z m  i cały szereg szczegółowych jego po­
glądów, aczkolw iek większość z nich wywodziły się w w ię­

cej czy m niej zm ienionej postaci z przeszłości, w yw arł 
wpływ nie tylko n a  w spółczesąych Manesowi, ale zyskał na 
nowym rozgłosie zwłaszcza w  średniowieczu, w którym  na 
nim  w dużej m ierze oparli się m .in. przede w szystkim  ka~ 
tarow ie, waldensi, albigensi i in., ale m iał też swoich zwo­
lenników  i w  czasach nowożytnych.

Manipularz — (łac. m anipulus =  w iązka, garść) — to 
nazw a tzw. naręczniczka albo chustKi, opaski, zakładanej 
w liturgii katolickiej n a  lewej ręce (na lewym  przedram ie­
niu) celebransa ->■ Mszy św. o raz asystujących mu we 
Mszy św. uroczystej (z asystą) d iakona i -* subdiakona 
—■ w celu (dawniej, dzisiaj używa się w  razie potrzeby 
chusteczki norm alnej) ew entualnego ocieran ia potu w  cza­
sie w ykonyw anych funkcji liturgicznych; przez długi czas 
(od ok. VII w.) m an ipu larz  stanow ił część m szalnych szat 
liturgicznych i stylem  był do całości dostosowany, obecnie 
w K atolickim  Kościele Zachodnim  jest już relik tem  litu r-  
aicznym.

Manitu — czyli w edług w ierzeń Ind ian  A m eryki Północnej 
W ielki Duch jako nadna tu ra lna  bezosobowa moc w ład a­
jąca światem .

M anizm — (łac. m anes =  dobrzy, łaskaw i; dalej — dusze 
albo duchy zm arłych, również bóstw a domowe) — to nazwa 
z m itologii rzym skiej ogółu dusz ludzi zm arłych, o d b ie ra ­
jących łącznie jako jedno zbiorowe bóstwo, które zarazem 
rządzi całym św iatem  zm ar ,ych. N iektórzy religiolodzy w y­
raża ją  pogląd, iż z tego kultu  duchów ludzi zm arłych w y­
łonił się ku lt przodków (również rodziców), a także wy- 
kształtow ała się religia.

Manna — w słow nictw ie teologicznym jest nazwą, ozna-
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OŻYWIENIE 
KOŚCIELNEJ 

DZIAŁALNOŚCI 
W CZECHOSŁOWACJI

Jak  inform uje biuletyn 
„Czechosłowackie wiadom ości 
ekunem iczne”, rok  1979 w y­
kazał znaczną aktyw ność w y­
daw nictw  kościelnych. Tak 
np. z dziedziny -dogmatyki 
w ydano w  tym  roku  dzieła ks 
J.L. H rom adki pt. „Przełom 
w teologii p rotestanckiej a 
fragm ent E tyk i”, ks. J. K u- 
beliski pt. „Teologia F u n d a­
m entalna”, „O objaw ieniu 
Boskim”, „Eklezjogia o Koś­
ciele”, ks. J. U hrina pt. „Dog­
m atyka porów naw cza”. W 
dziale tekstów  i pism w ydano 
w B ratysław ie „Katechizm  
ilustrow any”. Z zakresu filo ­
zofii — „E tyka” oraz „W stęp 
skrócony do filozofii — Teo­
logia N atu ra ln a”. B iblistyka 
jest reprezentow ana pracam i 
ks. G abris’a — „Dzieło Jezu ­
sowe”, ks. M erella J. — 
„W stąp do Nowego T estam en­
tu ” oraz ks. Pokornego — 
„W stęp do egzegezy P.S.”

W tymże roku w ydano ta k ­
że: Biblię Słow iańską (ołtarzo­
we wydanie), „S tary  T esta­
m ent — księgi prorockie”. Z 
zakresu Teologii P raktycznej 
wydano: ks. L. Pokornego — 
„L iturg ika”, „Praw o kościel­
ne”. Inform ację pt. „Jednota 
B ra tersk a” oraz „Nasze P ra ­
w osław ie” — o doktryn ie i 
h istorii Kościoła, pióra M etro­
polity praw osławnego D oro­
teusza. Ponadto w ydane zos­
ta ły  kalendarze oraz 25 perio­
dyków kościelnych.

DZIAŁALNOŚĆ
TOWARZYSTWA

BIBLIJNEGO W 1980 R.

Tow arzystw a Biblijne roz­
prow adziły w  1980 r. 9 650 000 
egzem plarzy pełnego tekstu 
Biblii i 13 910 000 Nowych 
Testam entów . W porów naniu z 
rokiem  poprzednim  liczba roz­
kolportow anych egzem plarzy 
Biblii w zrosła o 6,2%, a No­
wych Testam entów  o 13,8%.

NOWA SIEDZIBA 
EKUMENICZNA W PRADZE

23 kw ietn ia br. dokonano 
otw arcia nowego centrum  
ekum enicznego w  Pradze- 
K arlin ie w  domu p ara fia l­
nym Czechosłowackiego Koś­
cioła Husyckiego przy ulicy 
W itkowa 13. C entrum  Rady 
Ekum enicznej oddał do uży t­
ku nowo w ybrany  prezydent 
Rady Ekum enicznej biskup 
W ładysław Kiedroń. P odkreś­
lił on w okolicznościowym 
przem ówieniu, że nowe cen­
trum  stw arza w aru n k i dla 
bardziej system atycznej dzia­
łalności ekum enicznej.

PROTESTANTYZM W 
BELGII

W Belgii, w k tórej kw itła  
niegdyś R eform acja, m ieszka 
dziś znikoma m niejszość p»o- 
testancka. W tym  10 m iliono­
wym k ra ju  istn ieje od roku 
1978 Zjednoczony Kościół P ro ­
testancki, liczący niespełna 
30 000 wyznawców, w tym  
14 000 ew angelików  reform o­
w anych i 11 400 lu teran . Poza

W i d o k  n a  o ł t a r z  
( S z w a j c a r i a )

g ł ó w n y  w  k o ś c i e l e  s t a r o k a t o l i c k i m  w  Z u r i c h u

tym  Kościołem, w Belgii m ie­
szka jeszcze 30 000 p ro testan ­
tów  różnych denom inacji.

POSIEDZENIE 
EKUMENICZNEJ 

RADY MŁODZIEŻY 
W EUROPIE

Na zaproszenie Czechosło­
w ackiej Ekum enicznej Rady 
Kościołów, poparte również 
przez Słowacki Ewangelicko- 
L uterańsk i Kościół W yznania 
Augsburskiego, odbyła się w 
Brnie, w pierw szej dekadzie 
m aja br., Regionalna' K onfe­
rencja Młodych C hrześcijan z 
k rajów  socjalistycznych, zor­
ganizow ana przez Ekum enicz­
ną Radę Młodzieży. K onferen­
cja ta  poświęcona była przy­
gotowaniom- do III K onferen­
cji Ogólnej Rady, zaplanow a­
nej na 1982 r. W sesji wzięli 
udział przedstaw iciele z Buł­
garii, Czechosłowacji, NRD, 
Związku Radzieckiego, R u­
m unii i Węgier — należących 
wyznaniowo do protestanckich 
i praw osław nych Kościołów. 
Główny re fe ra t na tem at 
„W yznania chrześcijańskie 
angażujące się w sp raw y ży­
cia i św ia ta”, wygłosił profe­
sor dr M ilan Salajko.

Poza plenarnym i posiedze­
niam i odbywały się narady  w 
3 grupach w  aspekcie b ib lij- 
no-teologicznym, ku ltu ra lno- 
-cyw ilizacyjnym  oraz politycz- 
no-diakońijnym . Sesja na 
podstaw ie przeprow adzonych 
dyskusji opracow ała tezy do 
tem atu „W iara chrześcijańska 
i społeczne zaangażowanie, 
jako w kład naszych Kościo­

łów do dalszej w alki o sp ra ­
w iedliw y ustró j społeczny”.

DIALOG 
PRAWOSŁAWNO 

-RZYMSKOKATOLICKI 
BUDZI PROTEST 

MNICHÓW 
ATOSU

O fincjalny dialog między 
praw osław iem  a rzym skokato- 
licyzmem spotkał się z k ry ­
tyką ze strony praw osław nych 
klasztorów  na Górze Athos. 
P a tria rc h a t K onstantynopola 
odpow iadając na tę k ry tykę 
przypom niał, że o rozpoczęciu 
dialogu z Kościołem Rzym sko­
katolickim  zadecydowały jed­
nom yślnie w szystkie au toke­
faliczne Kościoły p raw osła­
wne.

DZIEŁA REFORMATORÓW 
LUTRA I MELANCHTONA 

W NRD

Praw ie kom pletne zbiory 
druków  M arcina L u tra  i F ili­
pa M elanchtona, jak  również 
cenne w ydania pism a Tom a­
sza M uenzera znajdu ją się w 
cen tralnej Bibliotece Niem iec­
kiej w  W eim arze (NRD). Bi­
blioteka ta  posiada ok. 3 000 
rękopisów  różnych autorów , 
m. in. poetów lirycznych ■ z 
X II — X III w ieku.

WYSTAWA W 
SALZBURGU

W Salzburgu o tw arta  zosta^ 
ła  w ystaw a z okazji 250-lecia 
w ygnania protestantów . W 
dniu 31 października 1731 r. 
arcybiskup Salzburga, Leo­

pold A nton V. F irm ian, podpi­
sał tzw. pa ten t em igracyjny, 
na mocy którego ewangelicy 
m usieli przyjąć katolicyzm  
albo opuścić k ra j. Było to n a ­
stępstw em  zasady „Cuius 
regio, eius religio”, potw ier­
dzonej przez pokój w estfalski 
z 1648 r. (po w ojnie 3 letniej). 
W r. 1732 opuściło swe zagro­
dy i domostwa, a naw et całe 
wsie 21.000 ewangelików, nie 
chcąc w yrzekać się swej w ia­
ry. Bogato udokum entow ana 
w ystaw a czynna będzie do 
października br. i stanowi 
jedną z imprez, licznie orga­
nizowanych z okazji 200-lecia 
paten tu  to lerancyjnego d la -e - 
w angelików  w  A ustrii.

60 KONFERENCJA 
KOŚCIOŁA

METODYSTYCZNEGO

W dniach 17—20 września 
br. w K larysew ie li W arsza­
wy obradow ała 60 kenferen- 
cja doroczna Kościoła Meto- 
dystycznego w  PRL. K onfe­
rencja, k tóra jest najw yż­
szym zgrom adzeniem  syno­
dalnym  Kościoła. podjęła 
szereg uchw ał uk ierunkow u­
jących życie polskiej społecz­
ności m etodystycznej w  n a j­
bliższym okresie.

Obok duchow ieństw a i 
świeckich delegatów  w szyst­
kich parafii m etodystycznych 
w k ra ju , w  obradach — k tó ­
rym  przewodniczył zw ierz­
chnik Kościoła, superin ten- 
dent naczelny ks. prof. W i­
told Benedyktowicz — uczes­
tniczyli przedstaw iciele tego 
Kościoła z A ustrii, NRD, 
Szw ajcarii i W. B ry tan ii oraz 
jeden z prezydentów  św iato­
w ej Rady M etodystycznej bp 
dr F. Schaefer z Zurychu.

W uchw alonej rezolucji 
konferencja podkreśliła, że 
społeczność m etodystyczna, 
zawsze lo jalna wobec państw a 
i dzieląca obyw atelską posta­
w ę w  obecnym czasie, dzieląc 
troski całego narodu, będzie 
nadal dążyć do pogłębienia 
wartości duchowych i m oral­
nych przez sum ienną pracę 
zawodową i dyscyplinę spo­
łeczną.

PROBLEM ŁEMKÓW
W OŚWIETLENIU 

TYGODNIKA
„SOLIDARNOŚĆ”

W num erze 20 tygodnika 
„Solidarność” z dnia 14 sier­
pnia br. ukazał- się obszer­
ny artykuł- pt. „Łem ko­
w ie”. Poświęcony on został 
sytuacji „tej — jak mówi a u ­
tor — niew ielkiej grupie e tn i­
cznej, k tórą spotykają krzyw ­
dy, szykany i prześladow a­
n ia”. O pisując cierpienia Łem ­
ków  w  związku z tzw. „Akcją 
W”, au to r wspom ina o zda­
rzeniu, które nie miało bez­
pośredniego związku z tą  a k ­
cją. ponieważ miało miejsce o 
kilkadziesiąt la t później w 
1971 r. Był to napad  sfanaty- 
zowanej grupy ludności na 
nowoodbudowaną przez Łem ­
ków cerkiew  praw osław ną we 
wsi Polany i bezpraw ne za­
jęcie jej przez miejscowego 
księdza, k tó ry  publicznie w y­
klą ł m iejscowych Łemków, 
każac się im wynosić z kato­
lickiego k raju . Swoim a rty k u ­
łem au to r przypom ina, że stan 
bezpraw ia trw a do dziś dnia.
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Dostojne Zgromadzenie.

Z okazji naszego 'skromnego, kościelnego jubileuszu pod adre­
sem Kościoła Polskokatolickiego, Rady Synodalnej i moim, zosta­
ły skierow ane piękne, o głębokiej treści słowa zaw ierające życzo 
nia, słowa uznania i wdzięczności. W szystkim dobrze nam życzą­
cym składam  serdeczne podziękowanie.

Słowa szczerej podzięki k ie ru ję  w pierwszej kolejności pod 
adresem  Jego Em inencji A rcybiskupa U trechtu M arinusa KOKA. 
Z w ielkim  szacunkiem  odnosimy się do Waszej Em inencji. Nasza 
w spółpraca Irwa od 'roku 1959, tj. od chwili konsekracji biskupa 
M aksym iliana RODEGO w U trechcie przez B iskupa Leona GRO­
CHOWSKIEGO. Bardzo sobie cenimy wielki au to ry te t Księdza 
Arcybiskupa, jako A rcybiskupa i M etropolity U trechtu , P rzew od­
niczącego M iędzynarodowej K onferencji B iskupów S tarokato lic­
kich Unii U trechckiej i członka H olenderskiego K om itetu Poko­
ju.

Dziękuję za tru d  podróży do Polski, za przew odnictw o w  nabo­
żeństwach, za pokrzepianie serc naszych w iernych arcypastersk im  
słowem, za życzliwość okazyw aną Kościołowi Polskokatolickiem u 
i m/nie osobiście.

Jesteśm y jednak zasm uceni fak tem  pow iadom ienia K apituły 
U trechckiej o decyzji W aszej Em inencji w przedm ioaie przejścia 
Księdza A rcybiskupa z początkiem  roku 1982 w s tan  spoczynku. 
Zdajem y sobie spraw ę, że M iędzynarodowa K onferencja Biskupów 
S tarokatolickich Unii U trechckiej osobą Waszej Em inencji jest 
ubogacona i d latego tru d n o  nam  jest siię pogodzić z tym  faktem .

Słowo ..pożegnanie” w języku polskim w yraża sm utek. My jed ­
nak z Księdzem A rcybiskupem  nie myślimy się rozstaw ać i żeg­
nać. Kościół w Polsce nadal będzie dla Waszej Em inencji bardzo 
szeroko oiw arty. Dla nas Ksiądz A rcybiskup pozostaje na zawsze 
naszym Czcigodnym B ratem  i Przyjacielem . Episkopat Kościoła 
Polskokatolickiego będzie jednak zabiegał o to, aby Ksiądz A rcy­
biskup nadal pełnił ten  zaszczytny Urząd. Dziękuję za wspólne 
spotkania i konstruk tyw ne m iędzynarodow e konferencje. Proszę
o przekazanie naszych pozdrowień K apitule U trechckiej, Episko­
patowi, K apłanom  i W iernym Kościoła w Holandii.

Słowa szczerej podzięki k ie ru ję pod adresem  Pierw szego K się­
dza Biskupa Franciszka ROW IŃSKIEGO i członków delegacji z 
Ameryki. Dziękuję Księdzu Biskupowi za trud  dalekiej podróży i 
za areypasterską służbę, a nade wszystko 'za to, że od BO la t m ię­
dzy Polskim  Narodowym  Kościołem K atolickim  i Kościołem Pol- 
skokatolickim  trw a b raterska w spółpraca. Jesteśm y także bardzo 
wdzięczni i zobowiązani za konstruk tyw ną K onferencję, którą 
Pierwszy Ksiądz Biskup zwołał do Scranton w dniach od 26- -29 
lutego br., a w której uczestniczył Czcigodny Ksiądz Biskup M a­
ksym ilian Rode i ja. Z w ielkim  uznaniem  odnosim y się do n a ­
szych wspólnych poczynań, a m in. do pism, k tóre nasza K onfe­
rencja w ysłał do P rezydenta Stanów  Zjednoczonych p. Ronalda 
REAGANA i P rem iera Rządu PRL p. Gon. W ojciecha JA R U ­
ZELSKIEGO. Dziękuję także za list Pierwszego Księdza Biiskupa 
do W iceprezydenta St. Zjednoczonych z obiektyw nym  naśw ietle­
niem sy tuacji ekonom iczno-politycznej Polski i za poparcie udzie­
lone przez Polski N arodowy Kościół Katolicki dla rządu polskiego, 
którego pracam i k ieru je Gen. W ojciech JARUZELSKI.

Dziękujem y za życzliwy stosunek do rozpoczętej przez nas 
wspólnej akcji zbierania ofiar i w ysyłania leków do Polski, na 
rzecz M inisterstw a Zdrowia i Opieki Społecznej. Dziękuję za 
pierwszą partię  leków, k tóre w dniu dzisiejszym zostały wręczone 
w M inistenstwie Zdrowia.

Praigniemy zapewnić, że tak  jak dotąd, wszystkich naszych 
Braci i nasze Siostry ze Stanów  Zjednoczonych, nadal w itać be 
dziemy w Polsce i sercem , i chlebem. P ragniem y być w ierni n a ­
szej polskiej tradycji i mówimy: „Gość w dom, Bóg w dom” — 
nasz dom jest w aszym  domem.

Proszę pozdrowić Czcigodnych Księży Biskupów, Kapłanów, 
Radę N aczelną i w szystkich w iernych oraz zapewnić ich, że dar 
przekazany Polsce przez B iskupa F ranciszka HODURA w postaci 
Wolnego Odrodzonego, K atolickiego Kościoła, my, w Polsce, 
pielęgnujem y. Strzeżem y bowiem naszego Kościoła jak  źrenicy 
oka i czynimy wszystko, aby to Boże i narodow e dzieło stale 
wzrastało.

Społeczność polskokatolieka od 60 la t aktyw nie uczestniczy w 
budowie ojczystego domu. Na m iarę naszych możliwości w na­

Strzeżemy Kościoła jak źrenicy oka
Przemówienie pożegnalne wygłoszone przez 

Zwierzchnika Kościoła Polskokatolickiego 
Biskupa Tadeusza R. M AJEW SKIEGO  

w dniu 22 lipca br. w Warszawie 
na uroczystym spotkaniu 

z okazji jubileuszu Kościoła
szym rodzim ym  domu mamy sw oją niezaprzeczalną cząstkę. J e ­
steśmy w iernym i synam i naszej ojczystej ziemi i dlatego w spie­
ram y tych w szystkich Polaków, k tórym  na sercu Jeży dobro i in ­
teres Polski, którzy dbają o to, aby Polska na zawisze pozo­
sta ła w odwiecznych swoich granicach, aby była k ra je m  w ol­
nym, niepodległym i suw erennym . K orzystając z okazji, dziękuję 
Panu Posłowi W itawi DRAPICHOWI, a w latach sześćdziesiątych 
W ojewodzie K rakow skiem u, za w ydaną decyzję na budowę ko­
ścioła pom nika w Zarkach-M oczydle w miejscowości urodzenia 
naszego Reform atora Biskupa F ranciszka HODURA.

W ładzom Państw ow ym  raz jeszcze dziękujem y za legalizację, 
którą uzyskał Kościół Polskokatolicki przed 35 laty. Dziękujemy 
za praw ną opiekę, zrozum ienie i życzliwość. Dziękujem y za w szy­
stkie zezwolenia w ydane nam  przez w ładze pańsitwowe na b u ­
dowę nowych obiektów sakralnych i plebanii. Za pomoc w odbu­
dowie zabytkowych kościołów i za zabezpieczenie m ateriałów  bu ­
dowlanych. Szczere podziękowanie dla naszych w ładz sk ładam  na 
ręce Waszej Ekscelencji i osobiście Panu M inistrowi. Dzjękuję 
także J.E. Panu Prof. Kazim ierzowi KĄKOLOWI, W ielce Szano­
wnem u i powszechnie szanow anem u Panu D yrektorow i — T adeu­
szowi DUSIKOWI oraz dyrektorom  i naczelnikom  w  Urzędzie do 
Spraw  Wyznań.

Bardzo uprzejm ie dziękuję Panu Adw. Alfonsowi KENOW- 
SKIEMU za jego obecny przyjazd do Polski z jego synem  i w nu­
kiem. Panu KENOWSKIEMU m amy bardzo dużo do zaw dzię­
czenia, to w łaśnie p. A. Kenowski w okresie m iędzyw ojennym  to ­
w arzyszył Biskupowi Fr. HODUROWI i delegacji, k tó ra  ze S ta­
nów Zjednoczonych, A.P. przywiozła do Polski petycję podpisaną 
przez 80 tys. wyznawców Polskiego Narodowego Kościoła K ato li­
ckiego. o legalizację Kościoła w Polsce. M inister W yznań R elig ij­
nych i Oświecenia Publicznego p. Potocki m em oriał przyjął, ale 
nie daw ał żadnej gw arancji o zalegalizow aniu n. Kościoła. W ów­
czas Pan, Panie Mecenasie, oświadczył ówczesnemu m inistrow i, że 
przyjdą takie czasy, kiedy rząd Polski zalegalizuje nasz Kościół 
i szczęśliwie tej chw ili Pan Mecenas się doczekał. Raz jeszcze za 
wszystko Panu serdecznie ‘dziękujem y i zapewniam y, że Pana 
nazwisko przejdzie do historii Kościoła w  Polsce.

Przy okazji prosim y Pana Mecenasa, aby był łaskaw  i w  n a ­
szym im ieniu złoży! podziękowanie p. prezesowi YUSKIEW ICZO- 
WI za różne akcje prowadzone przez „Spójnię” na rzecz Polski. 
Zapraszam y Pana M ecenasa i członków delegacji na teren  Szpi- 
ta la-P om nika C entrum  Zdrowia Dziecka, gdzie będzie się >można 
przekonać, że zebrane i wpłacone ofiary przez Polski Narodowy 
Kościół K atolicki i '„Spójnie” zostały w łaściwie zużyte. Ofiary 
te przyczyniły się do tego, że wiele dzieci odzyskało zdrowie, 
uśmiech i radość życia, a przecież o to  głównie mam w szystkim  
chodzi. Wasze i inasze ofiary zostały w łaściw ie i celowo w ykorzy­
stane i stanow ią trw ały  pom nik upam iętn iający  tych, k tó rym  fa­
szyzm odebrał życie.

Na ręce Czcigodnego Księdza Prof. Dr. W itolda BENEDYKTO- 
WICZA — prezesa Polskiej Rady Ekum enicznej składam  w y­
razy wdzięczności, i szczerej podzięki wszystkim  zwierzchnikom  
Kościołów za b ra te rsk ą  pomoc, okazyw aną życzliwość, a szczególnie 
za m odlitwy przyczynne w  intencji Kościoła Polskokatolickiego. 
Słowa naszej podzięki k ieru ję także osobiście pod adresem  Księdza

Prezesa i Dostojnego — Honorowego Prezesa PRE Biskupa 
Jan a  NIE WIECZERZ ALA.

Pragnę serdecznie podziękować Rektoratow i C hrześcijańskiej 
A kadem ii Teologicznej, a wsposób szczególny J.M. Ks. Rektorowi 
W aldem arow i GASTPAREMU, J. M. Ks. R ektorow i-Janow i NIEM­
CZYKOWI oraz nauczycielom  akadem ickim  za w szystkich absol­
wentów, m agistrów  i doktorów , którzy ukończyli studia w Chrze­
ścijańskiej A kadem ii Teologicznej. W ielu z nich z w ielkim  poży­
tkiem  pracu je  na różnych stanow iskach wydzielonych i duszpa­
sterskich w Polsce. K ilkunastu  księży z dyplomem m agistra teo ­
logii starokato lick ie j w  porozum ieniu i na prośbę Pierwszego Bi­
skupa ze Scranton, Pa. zostało przez Zw ierzchnie W ładze Kościoła 
Polskokatolickiego delegowanych do pracy duszpasterskiej w Sta 
nach Zjednoczonych, A.P. i Kanadzie. Jest to  konstruk tyw na po­
moc ze Strony Kościoła Polskokatolickiego dla Polskiego N arodo­
wego Kościoła K atolickiego w S tanach Zjednoczonych, A.P. i K a­
nadzie. Słowa szczerej podzięki k ie ru ję pod adresem  W ładz P ań­
stwowych, które do tu ją  C hrześcijańską A kadem ię Teologiczną.

Dziękuję Zarządow i Głównem u Społecznego Tow arzystwa 
Polskich K atolików  i D yrekcji Zakładów Usługowych „POLKAT” 
za w spółpracę i okazywaną pomoc Radzie Synodalnej Kościoła 
Polskokatolickiego.

Czcigodnym- Księżom Biskupom. Przew ielebnym  Księżom A dm i­
n istratorom  Diecezji, W ielebnem u Duchowieństwu i świeckim 
działaczom członkom Rady Synodalnej dziękuję za k o n stru ­
ktyw ną ze mną współpracę. Idźmy nadal razem. W spierajm y się, 
pomagajm y sobie w rozwiązywaniu trudnych i skom plikowanych 
problem ów. Na dalsze lata naszej pracy duszpasterskiej w z y ­
w a m  Was. Moi Czcigodni Bracia, do ofiarnej służby bliźniemu, 
do gorliwej pracy dla Kościoła Polskokatolickiego i Ojczyzny. 
Niech wszystkim  dobrym  poczynaniom naszym błogosławi nadal 
W szechmogący Bóg!

Wielce Szanowni Zebrani.

Za kilkanaście godzin n asi Dostojni Goście z zagranicy opu­
szczą Polskę, a my wszyscy już ju tro  wrócimy do naszych zajęć 
i obowiązków. Bogu dziękujem y w szczególny sposób, że to nasze 
p o l s k i e  j u t r o ,  będzie już nieco inne, spokojniejsze, bo zwy­
cięża rozwaga, roztropność i m ądrość Polaków. Zechcijmy w y­
kazać, że nasze polskie spraw y potrafim y rozwiązywać sami, bo 
sam i też chcemy decydować o tym, jaki to m a być ten nasz 
polski dom, jaka to ma być ta nasza Rzeczpospolita.

W itej w łaśnie w yjątkow ej chwili, w momencie w ielkich n a ­
dziei na przyszłość, gdy idzie o Polskie ju tro , w szystkim  k ap ła­
nom i całej społeczności polskokatoliekiej przyświecać będzie po­
czucie szczerego, potriotycznego obowiązku i konstruk tyw nej p ra ­
cy. Nasze obowiązki przyjęliśm y świadom ie i dobrowolnie. Z d a­
jem y więc sobie spraw ę z tego, jakie mam y obowiązki względem 
Ojczyzny, N arodu Polskiego i względem Kościoła. „Ojczyźnie n a ­
szej, Polsce składam y cześć powinną, ślubujem y jej miłość i 
wdzięczność n iew ygasłą” — tak  ślubow ał na Synodzie w roku
1906 Biskup Franciszek HODUR i my dziś podobne składam y 
ślubowanie.

Dobrowolnie przy ję te obowiązki chcem y w ypełniać przez w y­
trw ałą  i zaprogram ow aną pracę, a ty m  sam ym  będziem y zachę­
cać wszystkich naszych w iernych do twórczej i pożytecznej p ra ­
cy, do pracy dla dobra, szczęścia i przyszłości Polskiego Narodu



Dostojne Zgromadzenie.
Zarówno W asza Em inencja, jak  'też Jego Ekscelencja P ierw szy 

Ksiądz Biskup Franciszek ROW IŃSKI i ja, przed -trzem a ty ­
godniami, tj. -w dniu 1 lipca br. w P ałacu  P rym asa Anglii i A rcy­
biskupa C anterbury  w Londynie, z w ielką uwagą w ysłuchaliśm y 
przem ów ienia A rcybiskupa R. RUŃCIE, k tóry  w obecności 250 
Dostojnych Gości z różnych stron  św iata m.in. powiedział: „jako 
żołnierz II wojny św iatow ej byłem  w  szeregach arm ii W ielkiej 
Brytanii. Spotykałem  się z Gen. W ładysław em  SIKORSKIM, k tó ­
ry był powszechnie ceniony i uw ażany za przyjaciela żołnierzy. 
Każde spotkanie z polskim  generałem  było dla mnie w zruszają­
cym przeżyc;em. Nasi żołnierze zarażali się od gen. Sikorskiego 
wielkim  m ęstw em  i bohaterstw em .

Obecnie Polska przeżywa duże trudności ekonom iczno-politycz- 
ne, lecz Naród Polski znany jest w świecie ze swojego bo h ater­
stw a, poświęcenia i ofiar dla zachow ania wolności, niepodległości 
i suw erenności swojego nadw iślańskiego kraju .

Życzymy, aby wszelkie trudności rozw iązyw ali u siebie w  swoim 
ojczystym domu, sami Polacy z rozwagą, rozsądnie i pomyślnie. 
My, Anglicy byliśmy, jesteśm y i pozostaniem y w iernym i przy- 
jacielam i i obrońcam i Polski, z k tó rą  na przestrzeni historii zaw ­
sze łączyły nas przyjacielskie stosunki.

W dniu dzisiejszym otrzym ałem  Złoty O rder B iskupa F rancisz­
ka HONDURA z okazji 60 rocznicy Kościoła Polskokatolickiego 
oraz m edal w ybity z okazji 100 rocznicy urodzin gen. W ładysław a 
SIKORSKIEGO. Nasza w spólnota anglikańska w szczególny spo- 

• sób została w yróżniona. Jest to zaszczyt i w yróżnienie dla Kościo­
ła A nglikańskiego i dla mnie. Z w ielkim  w zruszeniem  przyjąłem  
O rder B iskupa F. HODURA i z głębokim  przeżyciem  m edal Gen. 
W. SIKORSKIEGO. Niech Bóg darzy św iat i Polskę pokojem. 
Niech żyje dzielny i bohaterski Naród Polski.”

Proszę, aby Czcigodny Ksiądz A rcybiskup o swoim pobycie w 
Polsce, o tym  wszystkim , co w idział w Polsce poinform ował Epi- 
.skopat Unii U trechckiej, H olenderską Radę Ekum eniczną, B isku­
pów, K apłanów  i W iernych w Holandii. Proszę powiedzieć i o 
tym, jak  to kilka tysięcy górników  w itało  nas w: Bolesławiu, B u­
kownie i K rzykaw ie, gdzie budujem y trzeci już kościół na terenie 
tej parafii. Słowa uznania k ieru ję pod adresem  mowo kreow a­
nego in fu ła ta  i proboszcza parafii — ks. T. GOTÓWKI.

Na m oją prośbę K siądz A rcybiskup w Strzyżewie, parafii kotłow- 
skiej, udzielił święceń kapłańskich, gdzie mimo dnia pracy zgro­
m adziliśm y k ilkaset w iernych i za tę bardzo wym owną usługę — 
jedności — dziękuję.

W uroczystość patronalną Św.- M arii M agdaleny, a za,razem w 
Święto Odrodzenia Polski — modliliśm y się w X III-w iecznej k a ­
tedrze we W rocławiu. To już drugi z kolei był pobyt Waszej Em i­
nencji we W rocławiu. P rzeży liśm y .tam  z naszym  polskim  ludem  
błogosławione i niezapom niane chwile. Jeszcze dziś mam y przed 
oczyma kiłkanaścieset zgromadzonych naszych Braci i Sióstr, z 
których piersi' mocnym akordem  płynęły pieśni przed Boży tron: 
..Bogarodzico Dziewico, usłysz nas M alko Boża, to ojców naszych 
śpiew; wolności błysła zorza, wolności bije dzwon...
Bogarodzico, wolnego ludu śpiew — zanieść przed Boga Tron...” 
i „przed Twe ołtarze zanim  błaganie, Ojczyznę w olną pobłogosław 
Panie.” Księdzu inf. W. SKOŁUCKIEMU serdecznie dziękuję za 
zorganizowanie uroczystości, a także za wzorowe prowadzenie 
duszpasterstw a parafii kated ralne j i diecezji.

Z podobną prośbą, jak  do A rcybiskupa U trechtu , zw racam  się 
do Pierwszego Księdza Biskupa F ranciszka ROW IŃSKIEGO. P ro ­
szę powiedzieć Kościołowi w  Am eryce i Kanadzie, że nie szkoda 
było wysiłków, pracy i grosza ofiarnego ze strony  B iskupa F. 
HODURA, jego następców  i wyznawców Kościoła Narodowego w 
A m eryce i Kanadzie, bo spraw a, k tóra z Boga wzięła swój począ­
tek  nie zginie, lecz ziarno rzucone n a  polski zagon w ydało plon. 
W arto  więc było znosić upokorzenia, prześladow ania i poniew ier­
kę naw et, dla Bożej i narodow ej spraw y.

Dziś, po 60 latach naszego samodzielnego istnienia,' Kościół Pol- 
skokatoliski stał się pełną rzeczywistością. Kościół w Polsce posiada 
3 diecezje, 90 parafii, 3 czynnych biskupów, 117 księży, 10 stu- 
dentów -kleryków  i kilkadziesiąt tysięcy w iernych, a tyleż samo 
sym patyków. W ydaje tygodnik „RODZINĘ” i inne w ydaw nictw a 
książkowe. Bierzemy czynny udział w  pracach Światow ej Rady 
Kościołów E uropejskiej K onferencji Kościołów, uczestniczymy 
w  M iędzynarodowej Mieszanej Kom isji do Spraw  Dialogu P ra- 
w osław no-Starokatolickiego, grono naszych teologów bierze ak ty ­
wny udział w M iędzynarodowych K onferencjach Teologicznych 
Przedstaw iciele n. Kościoła biorą także udział w C hrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej. To wszystko świadczy o powadze i w zra­
stającym  autorytecie Kościoła Polskokatolickiego w Polsce.

Naszym D ostojnym  Gościom z całego serca życzymy szczęśliwej 
podróży do: H olandii i S tanów  Zjednoczonych, A.P. oraz raz je ­
szcze dziękuję za trud  podróży. W szystkim  Wielce Szanowanym  
Paniom  i Panom, Czcigodnym Księżom Biskupom, Przew ielebnym  
Księżom dziękuję za przybycie na nasze dzisiejsze uroszyste spo­
tkanie.

Kończąc, pragnę w im ieniu Rady Synodalnej, i moim własnym, 
złożyć A rcybiskupow i U trechtu  najlepsze 'życzenia z okazji 40 
rocznicy przyjęcia święceń kapłańskich. Dziękuję.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI
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A u g u s t y n  N e c e l

W dniu 29 października br. m ija piąta 
rocznica śmierci niezwykłego człowieka i 
pisarza. A ugustyn Necel urodził się w  1902 
roku w kaszubskiej checzy w Chłapowie. 
Będąc m ałym  chłopcem, uczniem dwuod- 
działowej pruskiej szkoły chciwie przeczytał 
„Trylogię"’, publikow aną w odcinkach przez 
„Gazetę grudziądzką”. Do końca życia pozo­
stał pod urokiem  tej prozy. W krótce przejął 
po ojcu kuter. P ływ ał jako rybak, a później 
m arynarz  przez kilkadziesiąt lat, doskonale 
poznając „m orscie chaje”, życie i zwyczaje 
naszych rybsków . Pracow ał też w M orskim 
L aboratorium  Rybackim  prowadzonym  przez 
prof. Demela w Helu. W okresie międzywo­
jennym  w ydał k ilka artyku łów  o rybołów s­
twie, ciągle jednak  m arząc o ukazaniu dzie­
jów tej ziemi w ujęciu literackim . P lany te 
przerw ała wojna, podczas k tó rej w spółpraco­
wał z podziemiem. Dopiero w 1953 roku, po 
przejściu na em ery turę rozpoczyna się histo­
r ia  jego pisarstw a. Dzisiaj dorobek ten zna­
czą tak ie  książki: „K utry  o czerw onych żag­
lach”, „Saga o szwedzkiej checzy”, „Maszo- 
p i”, „O krętnicy spod nordowej gw iazdy”, 
„K rw aw y sztorm ”. „Z przeszłości ziemi puc­
k ie j”, „Złote k lucze”, „Łosoś w szechw ładny”, 
„W pogoni za ław icam i”, „Nie rzucim  ziemi”, 
„Wolność i n iew ola”, „Z deszczu pod ry n n ę”, 
„H aftow ana bandera”, „R ew ianie”, „Demo­
ny, pu rtk i 'i stolem y”, „W niewoli białych 
purtków ”.

Spośród pisarzy kaszubskich Necel posia­
da dorobek objętościowo największy. W ciągu 
niewielu la t po trafił stworzyć autentyczny 
obraz przeszłości pobrzeża kaszubskiego, k tó ­
ry  niewiele zmienić może poznanie naukowe. 
Swego dokum entu kronikarskiego nie m u ­
siał unaturaln iać, gdyż morze od wczesnego 
dzieciństwa było jego codziennym  p a rtn e ­
rem. In teresow ał się przeszłością swej „m a­

Przyroda jest sprzym ierzeńcem  człowieka. 
Dew astacja przyrody sięga w praw dzie po­
czątków  ludzkości, chwili, w  której pojaw ił 
się ogień, przy pomocy którego człowiek 
zniszczył lasy, rośliny i zw ierzęta. Ale dopie­
ro w ostatnich dziesiątKach lat, w okresie 
intensyw nego rozw oju techniki i m echani­
zacji niszczenie przyrody  przybrało olbrzy­
mie rozm iary.

Postęp techniczny, zapoczątkowany w u ­
biegłym  stuleciu, rozw ijające się w ielkie za­
kłady  przem ysłowe przyczyniają się do w y­
niszczenia naturalnego  środowiska człowieka. 
Rzeki są zatruw ane przez środki przem ysło­
we, pow ietrze przez dym y i spaliny, a mo­
rza  zalewane są ropą i związkam i rtęci. 
W ieik 'e ilości szkodliwych substancji (spali­
ny, sadze, kurz, tlenki siarki), pow stających 
podczas nowoczesnych procesów przem ysło­
wych, oraz w ytw arzanych przez pojazdy, są 
niebezpieczne dla zdrowia człowieka. M ają 
one również szkodliwy wpływ na organizmy 
zwierzęce i roślinność.

Aby zapobiec przyszłej zagładzie ludzkości 
rozum nie jednostki podjęły już przed laty  w y­
siłek m ający na celu ochronę środowiska n a ­
turalnego.

lej O jczyzny'’. Doceniał społeczne znaczenie 
reg i:n u  jako spoiwa zdrowych więzów ludz­
kich. Między jednostką a narodem  jest r e ­
gion. Kto mówi jedynie o ludzkości, często 
niezdolny jest pokochać indyw idualnego 
człowieka. A ugustyn Necel szukał w historii 
w artości niezniszczalnych. P o trafił naw et 
wyczytać w ielkie idee opatrzności Bożej, 
k tóra się ludem  kaszubskim  tak  cudownie 
opiekowała.

Znał dzieje zachodniosłowiańskich iplemion, 
k tó re  przez 500 lat sam otnie broniły swej 
suwerenności. Ostatecznie poniosły klęskę, a 

'racze j doszczętnie je  wytępiono. W XII w ie­
ku przestali istnieć cbodrzyci, poł"bianie, 
ranowie, wieleci i w iele innych ludów północ­
nych. N iem iłosiernym  był dla nich niem iecki 
m iecz niosący chrystianizację. Jedyną pozo- 
s 'ałością po licznych plem ionach zam ieszku­

jących północny zachód Polski są Kaszubi. 
Tylko ich nie zdążyła pochłonąć rdza g e r­
m anizacji, naw et wtedy, kiedy przyszedł 
czas Krzyżaków, Prusakćfw i hitlerowców.

Wielce germ anizacyjnym  czynnikiem  było 
tzw. ,,łączenie rodzin” w la tach  siedem dzie­
siątych. W ostatnich 30 latach bezkarnie g ra­
biono społeczności regionalne ze zwykłych 
człowieczych praw . Trzeba przyp:m nieć, że 
ludność m ówiącą językiem  polskim, osiadłą 
na ziemiach odzyskanych już w" 1944 roku 
potraktow ano jako elem ent drugiej kategorii 
przez stw ierdzenie: „elem enty miejscowe nie 
mogą zajmować stanow isk kierow niczych”. 
Na szczęście próby ubezw łasnowolnienia i 
niw elacji zwykle kończyły się fiaskiem.

Dzieje ziemi pom orskiej stały  się dla Necla 
bogatym  źródłem literackim . K orzystał z 
rodzinnej tradycji w spom inając: „Mój p ierw ­
szy przodek pochodził ze szczecińskiego. Za 
niem ieckich czasów wieś, w której mieszkał, 
zwała się Netzelhof, te raz  nazywa się w prost 
Neclowo. S tam tąd m usieli Neclowie uciekać 
przed Brandenburczykam i. M ieszkali wów ­
czas pod Szczecinem — znalazłem  tam  grób 
z napisem  „Necel”, przez „c”. P rusacy n as tę ­
powali, Neclowie usteoow ali, aż znaleźli się 
nad Zatoką G dańską”.

Stw orzył Necel kron ikę bogatą w w ypad­
ki dobre i złe, często błyskającą hum orem  
czy zabaw ną przygodą. Franciszek Fenikow - 
ski trafn ie  nazw ał go „K ronikarzem  spod 
rezew skiej blizy’1. Posiadał bowiem dosko­
nałą  pamięć, dzięki k tó re j większość fak ­
tów  zaw artych w  powieściach ma pokrycie w 
rzeczywistości. Później zaczął trochę odstę­
pować od swej kron ikarsk ie j ścisłości, zmie-

G orącym  orędow nikiem  ochrony przyrody 
był Ludw ik Zejszner (Zeuschner 1805-1871). 
Podczas badawczych w ypraw  geologicznych 
dostrzegł niekorzystne skutki działalności 
człowieka. Ty‘us C hałubiński (1829-1889),. 
w ybitny lekarz, był m iłośnikiem  Tatr. Z 'fas­
cynowany pięknem  gór naw oływ ał do ochro­
ny środow iska naturalnego.

Do w ybitnych obrońców przyrody nleżał 
B enedykt Dybowski (1833-1930). K iedy za 
działalnoć patrio tyczną zesłano go w głąb 
Rosji, wolne chwile poświęcał badaniom  
przyrodniczym . Przyrodę um iłował także in ­
ny zesłaniec, skazany za działalność konspi­
racy jną A lek s 'n d e r P iotr Czekanowski 
(1833-1876). Również i Jan  Czerski (1845-1892) 
zesłany za udział w pow staniu styczniowym 
do Rosji, prowadził badania przyrodnicze, 
s ta ra jąc  się apelować o ochronę środowiska 
naturalnego.

Znakom itym  polskim  przyrodnikiem  był 
M arian Raciborski (1863-1917), k tó ry  doce­
niał i propagow ał ideę ochrony przyrody. Z 
je"o to inicjatyw y rozpoczęto inw entaryzo-

niając nazw iska bohaterów  na fikcyjne. Poza 
zm ianą nazw isk inne faty , okoliczności i 
geografia te renu  są praw dziw e. Jest w książ­
kach Necla dużo rom antyki, wiele opisów 
morza i oceanów, po których pływ ają jego 
bohaterowie. Człowieka i m otyw y jego po­
stępow ania po trak tow ał inaczej niż Józef 
Conrad. Bohaterow ie jego książek m ają inne 
m otywy postępow ania niż tylko poczucie 
honoru. Dla kaszubskich rybaków  z Cłapo- 
wa, W ielkiej Wsi, Ja s ta rn i czy Oksywia d ro ­
gowskazem działania jest idea miłości oj­
czyzny. W ielu z nich zam ustrow anych na 
obcych okrętach, przeszło na służbę biało- 
czerwonej. bandery, gdy ta pojaw iła się w 
1920 roku na Bałtyku.

Niem ałą rolę odgrywa w życiu również 
ku lt M atki Boskiej, zwanej tu ta j Królową 
Rybaków. W ikłając swych bohaterów  w róż­

ne perypetie  i w ydarzenia, p isarz proponuje 
swoją wizję św iata. Dobro ścierające się ze 
złem odgrywa niezwykłą rolę w rozwoju 
dzieła Stwórcy. Dobre czyny bohaterów  
przyspieszają ewolucję świaita. Necel w ska­
zuje, że istnienie Boga jest niezbędnym  po­
stu latem  trw ałe j i skutecznej pracy  ludz­
kiej. O stateczna un ifikacja ludzkości jest u 
au tora „Nie rzucim ziemi” możliwa tylko 
wtedy, gdy Bóg jest przedm iotem  miłości. 
Miłość bytu zachowała u niego ciepło ludź- 
kiego uczucia.

P isarz zdobył uznanie swych czytelników, 
a za u trw alen ie w kulturze trw an ia  K aszu­
bów przy „katolickiej m owie” otrzym ał sze­
reg odznaczeń ze strony rodaków. M arek 
A. K owalski zastanaw iając się, czy można 
Necla nazw ać p isarzem  regionalnym  pisze: 
„W yrósł na K aszubach, z ziemią tą  był zaw­
sze związany, oddychał jej atm osferą, w y- 
.czuwał jej tętno. Był przecież pisarzem  r e ­
gionalnym , bo twórczość jego korzeniam i 
w yrasta ła  z ziem i, na k tórej się urodził i 
spędził swoje życie. Nie byłoby to  pom niej­
szenie jego twórczości. Pisarzem  regional­
nym i św iatow ym  był związany z południo­
wymi stanam i A m eryki W illiam F aulkner, 
był nim  bry ty jsk i, a w łaściw ie irlandzki 
Cronin, był Dickens piszący o Anglii swoich 
czasów, W alter Scott — piewca historii Szko­
cji. Każdy w ielki tw órca jest zarazem  regio­
nalistą”.

A ugustyn Necel byl pisarzem , k tó ry  chciał 
wprowadzić spraw y morza i Kaszub do 
świadomości każdego Polaka.

KAZIMIERZ PUCKI

p rzy ro d y
w anie zabytków  przyrody n a  ziemiach pol­
skich.

O ochronę przyrody walczył polski botanik 
W ładysław  Sz.afer (1886-1970). Dzięki niemu 
pow stały w k ra ju  park i narodowe. W 1919 .r 
w ybrano go przewodniczącym  Państw ow ej 
Kom isji Ochrony Przyrody, a w  r. 1928 w raz 
z M ichałem Siedleckim  (1873-1940) zainicjo­
w ał zorganizowanie M iędzynarodowego B iu­
ra  O chrony Przyrody. Po II w ojnie św iato­
wej z jego in icjatyw y pow stała M iędzynaro­
dowa Unia Ochrony Przyrody. Szafer ponad 
trzysta publikacji poświęcił ochronie przyro­
dy. W alery Goetel (1889-1972) stworzył tzw. 
sozologię, naukę o ochronie środow iska n a ­
turalnego człowieka, k tóra ma za zadanie 
ratow ać środowisko natu ra lne. Goetel tw o­
rzył park i narodow e. Działał w M iędzynaro­
dowej Unii Ochrony Przyrody.

D iisiaj, kiedy z każdym  rokiem  nasila się 
proces niszczenia środow iska naturalnego, 
kiedy ludzie perm anentn ie niszczą drzew o­
stan, zwierzynę leśną i runo, dostrzegamy, 
jak w ielkie z.r sługi położyli ci prekursorzy 
walcząc o ochronę p r z y r o d y .

Ochrona p rzyro d y  — ochroną człoiuieka

Polscy uczeni w alczyli o o ch ro n ę

Pomorska epopeja Necla



F r a g m e n t  „ P a n o r a m y  R a c ł a w i c k i e j ”

Historia
siłynneg0

rrLale)widła
Wiele się ostatnio mówi i pisze na tem at 

słynnego m alowidła historycznego zwanego 
Panoram ą Racławicka.”. Jednakże nie w szy­

scy zapewne znają dość burzliw e dzieje tego 
wspaniałego dzieła. O pierając się n a  doku­
m entacji przygotowanej przez Społeczny K o­
m itet P anoram y Racław ickiej w e W rocławiu, 
przedstaw im y pokrótce historię „Panoram y 
Racław ickiej”.

Zacznijm y zatem od tw órców  tego w spania­
łego dzieła m alarskiego. Otóż „Panoram ę 
R acław icką1’ nam alow li we Lwowie (od 
w rześnia 1893 r. do m aja 1894 er.) Jan  Styka 
i W ojciech Kossak, przy pomocy L. Bollera, 
T. Popiela i Z. Rozwadowskiego. Ten olbrzy­
mi obraz ma około 120 m długości, 15 m 
wysokości, a waży aż 3,5 tony. Autorom  po­
mysłu szło o zam anifestow anie pam ięci o 
tradycjach  narodow ych w  setną rocznicę In ­
surekcji Kościuszkowskiej i uczczenie zwy­
cięskiej b itw y stoczonej iprzy udziale chło­
pów — kosynierów  pod Racław icam i, 4 
kw ietnia 1794 r. In icjatyw a wyszła od orga­
nizatorów  Powszechnej W ystawy K rajow ej 
we Lwowie. Na czele K om itetu Panoram y 
stanął wówczas h istoryk Ludw ig K ubala

Pom ysł był, in icjatyw a i zaipał również, 
potrzebne były  jeszcze odpowiednie m a te ria ­
ły do w ykonania dzieła. W tym  celu zaku­
piono w Brukseli specjalnie tkane płótno, 
zaś w W iedniu — odpowiednią żelazną kon ­
strukcję. Budynek do ekspozycji dzieła od­
dano w lipcu 1893 r. „P anoram ę” udostęp­
niono zw iedzającym  5 czerwca 1894 r. W zbu­
dziła ona w ielkie zainteresow anie, co może 
poświadczyć sam a ilość zwiedzających — 
pół m iliona osób w pierw szyym  półroczu.

Minęło k ilkanaście lat. Zarząd m iasta 
Lwowa w ykupił w roku 1912 „P anoram ę” 
od 72 udziałowców, k tórzy  subskrybow ali jej 
wzniesienie. N iestety, w  roku 1918, a więc w 
czasie I w ojny św iatow ej, „P anoram a R acła­

w icka” została uszkodzona. Po renow acji udo­
stępniono ją publiczności w roku 1928. Po­
pularność dzieła była wielka, przeciętnie 
zwiedzało ją  75 tysięcy osób rocznie.

Budynek i płótno zostały ponow nie uszko­
dzone podczas nalotu na Lwów w  roku 1944. 
Na polecenie dyrekcji Lw owskiej G alerii 
Narodowej, spraw ującej nadzór nad zabyt­
kiem, malowidło zdjęto, zwinięto na walec i 
zabezpieczono w specjalnej skrzyni w klasz­
torze bernardynów .

W w yniku sta rań  rew indykacyjnych, d e­
cyzją w ładz radzieckich przekazano Polsce 
w lipcu 1946 r. część zbiorów lwowskiego 
Ossolineum i obrazów  z muzeów Lwowa 
oraz „P anoram ę”. Rząd Jedności Narodowej 
zdecydował o skierow aniu tych kolekcji i 
„P anoram y” do W rocławia, gdzie zawiązał 
się już pierwszy Społeczny K om itet Odbudo­
wy P anoram y Racław ickiej. Zebrał on odpo­
w iednie fundusze i ogłosił konkurs na p ro ­
jek t paw ilonu w  P arku  Szczytnickim.

W roku 1950 przeprowadzono pierwsze p ra ­
ce zabezpieczające cenne malowidło; w yko­
nał je specjalnie zaproszony w tym  celu 
przez K om itet prof. W. Szym borski z K rako­
wa. Podzielił on płótno wzdłuż szwów na 14 
brytów . Dzięki dostarczonym  przez Pafaw ag 
m etalowym  bębnom i stojakom  można było 
rozw inąć płótno z jednego walca, rozpros­

tować fałdy i zagięcia oraz załatać najw ięk­
sze dziury.

Tymczasem spraw a „Panoram y Racław ic­
kie j” uległa zawieszeniu na mocy decyzji 
M inisterstw a K ultury  i Sztuki. Pow tórnie 
zw iniętą na jeden drew niany  w alec przejęło 
„P anoram ę” M uzeum Śląskie we W rocławiu. 
Było to w m arcu 1953 r.

Trzy lata później powołano drugi Kom itet 
Odbudowy „Panoram y R acław ickiej”. P osta­
nowił on oddać malowidło publiczności do 
końca roku 1960. Rozpoczęły się zatem  prace 
konserw atorskie płótna, prowadzone pod 
kierunkiem  prof. W. Szymborskiego. P łó t­
no wzmocniono i oczyszczono powierzchnię. 
W tym  sam ym  czasie Stow arzyszenie A rchi­
tektów  Polskich rozpisało konkurs na pro­
jek t paw ilonu — ro tundy  d la ekspozycji „P a­
noram y”. Pierw szą nagrodę i w ybór do rea ­
lizacji otrzym ał projekt Ewy i M arka Dzie- 
końskich; autorem  pro jek tu  konstrukcyjnego 
paw ilonu był inż. J. W ertyński. Budowę f i­
nansować m iał ze składek społecznych F u n ­
dusz Odbudowy Stolicy. Podjęcie budowy 
opóźniało się jako nie pierw szoplanow a in­
w estycja m iasta. Powodowało to dezaktuali­
zację tak  dokum entacji technicznych, jak  i 
kosztorysów budowy. W reszcie pod naciskiem  
opinii publicznej w roku 1961 rozpoczęto ko­
panie fundam entów  — w ykonano też kon­
strukcję dachową. P race jednak posuwały 
się wolno. Dopiero w roku 1967 budynek ro ­
tundy był ukończony.

W roku 1968 podjęto  prace konserw ators­
kie m alow idła, p rzerw ane w roku 1973. Lata 
siedem dziesiąte przyniosły k ilka sprzecznych 
postanow ień w ładz w spraw ie „P anoram y”. 
Rozważano możliwość przewiezienia jej do 
K rakow a lub w ystaw ienia na polu bitw y w 
Racławicach. Tymczasem w niezrozum iałej 
atm osferze „wyciszenia” spraw y „Panoram y” 
władze m iejskie W rocławia przesądziły o 
przebudowie i rozbudowie rotundy w ystaw o­
wej na w rocławskie cen trum  k u ltu ra lno-kon- 
gresowe.

W czerwcu 1980 r. G eneralny K onserw ator 
Zabytków  polecił przewieźć walce z płótnem  
do odbudowanej części Zam ku Królewskiego 
w W arszawie. Jesienią 1980 r., w wyniku 
energicznych działań powołanego trzeciego 
już Społec.nego K m itetu „Panoram y Rac­
ław ickiej”, malowidło po .vróciło do W rocła­
wia, gdzie p ro jek tu je  się eksponowanie „Pa­
noram y”. M iejmy więc nadzieję, że spraw a 
„Panoram y R acław ickiej” zostanie wreszcie 
zakończona i to wielkie m alowidło historycz­
ne, o głębokiej, patriotycznej wymowie, znaj­
dzie odpowiednie miejsce po blisko pół s ie cz ­
nej wędrówce.

Opr M. K.R o z w i j a n i e  z r u l o n u  „ P a n o r a m y  R a c ł a w i c k i e j "
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n i u g i e ,  s z a r e  j e s i e n n e  w i e c z o r y  s p r z y j a j ą  c z y t a n i u ,  K i e d y  l e k c j e  j u ż  
o d r o b i o n e ,  a do „ D c b i a n c c k i ”  z o s i a J c  n a m  j e s z c z e  t r o c h ę  c z a s u  — p o ­
c z y t a j m y .  N i e  ż a ł u j m y  c z a s u  n a s z y m  k s i ą ż k o m  — o n e  s ą  n a j l e p s z y m i ,  
w y p i ó l m w a n y m i  p r z y j a c i ó ł k a m i  w s z y s t k i c h  — n i e  t y l k o  d z i e c i ,  a l e  i  
n a s ,  d o r o s ł y c h .  W  k s i ą ż k a c h  z n a j d z i e c i e  i r a d o ś ć ,  i s m u t e k  —  t o - w s z y ­
s t k o ,  c o  t o w a r z y s z y  w a m  n a  c o  d z i e ń  w  w a s z e j  p r a c y ,  z a b a w i e  i o d ­
p o c z y n k u .  A  w i ę c  —  n p .  d z i ś  — p o c z y t a j m y  T u w i m a ,  S t a f f a ,  B r z e c h ­
w ę . . .

ref.

WSZYSCY DLA WSZYSTKICH

M urarz domy buduje,'
K raw iec szyje ubrania,
Ale gdzież by co uszył, 
gdyby nie m iał m ieszkania?

A i m urarz ~by przecie 
Na robotę nie ruszył,
Gdyby kraw iec mu spodni 
i fartucha nie uszył.

P iekarz musi mieć buty,
Więc do szewca iść trzeba,
No, a,.gdyby nie piekarz,
Tobv szewc nie m iał chleba

Tajs_ dla wspólnej korzyści 
I fllu dobra wspólnego 
Wseysc y muszą pracować 
M". łfuiftmki kojoga

lU uitin  1'u w Jm

OCROD PRZEDZIW NY

'W  bwętlziwnym mieszkam . 
Gdzie żvją kwiaty i-dzieci 
I gdzie po -słońca zachodzie 
Uśmiech nam z ogza świeci.

Woaotrrsk bij< tu dzlwrn-.
Co śpiewa, Jak *mfecti i tkaule; 
K\zeyt nad nim rośnie oliwny 
C ichy jalc -pojednanie

RcjfcGT*, ko cały rok wiernif- 
Ku-irn^ i słodycz slą woj>ft, 
Obwiązujem y lnem ciernie;
13y n ie  ran iły  na£n ęHtfni-

Ż yw im jró j ptaków, l/co budzi 
Ze snu naK z rannym powiewem. 
Ucząc nas iść miętSzy ludzi 
Z dobrą now iną y śpiewem.

I^m am y ule bartnicze,
Co każą w pszczół nam  iść ślady 
I zbierać jeno Słodycze 
Z kw iatów , co kryj^ i jady.

I pieLęgwłjem m urawę,
Plew iąc t  niej chw asty i osty,
By każdŁ  patTźąc na trawę, 
Duszą, jak tfwtfa, był prosty.

U Staff

K A C Z K A —DZIW ACZK \

ł f e a  rzeką opodal krzaczka 
Mi&snkała kaczka—dziwaczka, 
Ląęi zam iast trzym ać się rzeczki 
Robiła piesze wycieczki-

Piaz poszła więc do ^fryzjera:
— Poproszę o tó}o sera!
Tuż ot)Cf!F by ła /ap teka ;

— Poproszę mlelTa pj,ęć deka!
Z apteki poszła do praczki 
K upować pocztowe znaczki.

Gryzły się kaczki okropnie:
— A niech te kaczkę . J»pnie! 
Znosiła ja ja  na tw ardo '
i ml«V laubek z kokardy  
A p n r  (pm , na przekor' kaczllorr 
Czeas! »ię wykałaczką.
K upiła caz maczt*u paczkę, j> 
By pisać list iro ty iym  maczkiem. 
Z jadając tssiamKę sta rą 
Mówiła, / J  i)q m akaron.
A gdy pofknęlą 'jjw a złote,
Mówiła, £e odda potem.

M artw /ły  się inne kaczk i: .
— Co bedzie z takiej dziwaczki?

AS .Wreszcie znalazł się kupiec
— N a .obiad można ją  upiec!
Pgo-.tericharz kaczkę s ta rann ie  
Piekł jak  należy w brytfannie, 
Lecz zdębiał, obiad podając,
Bo z kaczki zrobił się zająC;
■i dodatku cały w buraczHach.

a 'aka to była dziwaczkir*-

-----Oft* B tz ę s ł łw a

Y  FIGIELEK

Raz się kom ar z kom arem  przekom arzać
zaczął

Mówiąc, że w idział raki, co się w inkiem
raczą.

Cietrzew się zacietrzew ił -słysząc takie
słowa,

Sęij> zasęgił się strasznie, osowiała sowa,
K ura dała- drapaka, że aż się kurzyło,

'Zając zajęczał smętnie, kurczę się sku r­
czyło,

KozioJ fiknął koziołka, słoń się cały
słaniał,

Baran się rozindyczył, a indyk zbaraniał.

Ju lian  Tuwim

ZACHÓD JESIENNY

Przeszłość j^k ogród zaczarowany, 
Przyszłość jak pełna owoców misa.
Liści opadłych złóte dywany,
W-itfograd ognią^ strzępam i zwisa.

ZmSerzch. jak  dzieciństwo, roztacza cudy. 
Haswne muzyki m iast myśli przędzie.
Nie. m a pamięci i nie ma złudy.
A^saystko 54'K praw dą. .WsJ^stko jest

Hrtlf p u r p u r o w e  ro g p fe ro  ijro n n  
N « d n i  je s ie n n y c h  w in o  \ry  y  i łłe  V f  < .
W sz y stk o  d z ic p ie łcn e  by  t o  J f iech  ptn/Iiy 
R uriocV ,erw one t u wi e c z o r n e .  ' *

Leopold ^Staf/

n



W jesiennej mgle
(opowiadanie)

ylo chłodno. Las o tej 
porze milczy. Z poszycia 
unosił się ch a rak te ry s­
tyczny zapach butw ieją- 
cych liści, grzybów i 
mokrego mchu. Spełzły 
i zszarzały już złote i 
brązowo-żółte barw y 
wczesnej jesieni, pow iet­
rze stało się mgliste, 

przesycone wilgocią. Ucichły p tak i chro­
niąc się w swych gniazdach przed p ierw ­
szymi jesiennym i chłodami.

Pies odbiegał ode mnie co chwilę, węsząc 
z nosem przy ziemi. W racał, jakby chcąc 
sprawdzić, czy nie zgubiłam się w  tej
w ielkiej głuszy m azurskiego lasu i uspo­
koiwszy się, że jestem, biegł dalej m ysz­
kować po zaroślach.

P rzysiadłam  na zwalonym  pniu. Z da- 
1 leka dobiegał trzask  gałęzi i histeryczny 

jazgot Kleksa. Znowu porw ała go m yś­
liwska pasja. Zaniepokojona zaczęłam n a ­
woływać go energicznie. Przybiegł po 
długiej chwili, um azany błotem , m okry i 
dyszący jak lokomotywa. Brązowe oko 
łypało na mnie zaw stydzonym  spojrze­
niem, a obcięty, k ró tk i ogon drgał d rob­
nym, przepraszającym  m erdaniem . W ie­
dział. że nie wolno płoszyć zwierzyny, że 
jest za to zawsze surowo karcony. Cóż, 
kiedy n a tu ra  psa myśliwskiego br-ała cza­
sem górę nad posłuszeństwem  i św iado­
mością nieuniknionej kary . W yciągnął się 
te raz  na m chu w ysapując zmęczenie. W y­
raźnie oczekiwał reprym endy. Już m ia­
łam  rozpocząć surowe .napomnienie, gdy 
posłyszałam  jakieś podejrzane szelesty. 
Pies ^poderwał się czujny, napięty, ze zje- 
żoną jak szczotka sierścią na kerku. Z 
gardła wydobywał mu się głuchy w arkot, 
a spad uniesionych w arg wyszczerzone 
groźnie k ły  kłóciły się z przestraszonym  
wzrokiem  i lękliwie podkulonym  zadem. 
Ogarnęło mnie n ieprzyjem ne uczucie. Las 
był w ielki, ciągnący się kilom etram i, do 
leśniczówki daleko, w pobliżu -  żywej 
duszy. Może to dziki? — m yślałam  nieco 
przestraszona, upatru jąc  najbliższego 
drzewa, na którym  mogłabym znaleźć 
choć niechlubne, ale bezpieczne schronie­
nie. K leks nie bał się leśnej zwierzyny, 
tym  bardziej jego w yraźny niepokój za­
czął mi się na dobre udzielać. Szm ery i 
trzaski dolatyw ały z coraz bliższej odleg­
łości, ale mimo w ytężania wzroku, niczego 
nie mogłam dostrzec. Coś niby majaczyło 
w m glistym  pow ietrzu, ale przy dłuższej 
obserw acji okazywało się, że to krzaki 
we wgle przybierały ludzką postać.

Postanow iłam  wyjść z głuszy na leśną 
drogę. Tam  będzie raźniej i pole w idzenia 
większe. Ruszyłam  szybkim krokiem . 
Pies szedł przy mojej .nodz^ nie przestając 
warczeć i oglądać się za siebie. K iedy 
byłam  już blisko drogi prowadzącej do 
leśniczówki, jakiś duch przekory, czy chęć 
przezwyciężenia przykrego ucznacia n ie­
pokoju kazały mi zawrócić. M usiałam  zo­
baczyć „to” nieznane, co mnie i psa 
przypraw iło o strach  i — co tu  dużo m ó­
wić — o „podanie tyłów  w rogow i”. S ta ­
rałam  się iść cicho, nie czyniąc na jm n ie j­
szego szelestu. Pies jakby odgadując mo­
je in tencje staw iał łapy ostrożnie, czają­
cym się ruchem . Ostro nastaw ione uszy 
łowiły podejrzane szelesty. Wreszcie, gdy 
stanęłam  w bezruchu — usłyszałam  s ta r ­
czy, suchy kaszel. O dwróciłam  się gw ał­
townie. W odległości paru  kroków’ stała 
oparta o drzewo postać stare j kobiety. 
Odetchnęłam  z ulgą pokpiw ając w duchu 
ze swoich i K leksa „strachów ”. Podeszłam 
bliżej pozdraw iając staruszkę. Nie odpo­
wiedziała na pozdrowienie i w milczeniu 
przyglądała mi się uważnie. O winięta by ­
ła w w ystrzępioną chustę skrzyżow aną na 
piersiach. Spod długiej, ła tanej spódnicy 
w yzierały stopy owinięte szm atam i i obu­
te w  zniszczone m ęskie kalosze przew iąza­
ne sznurkiem . Pom arszczoną tw arz  oka­
lały zwisające długie kosm yki siwych wło*

sów. H aczykow aty nos om al nie stykał 
się z ostro zarysow aną brcdą. Bezzębne 
usta zaciśnięte były w w ąską linijkę. 
Drobna, wychudzona postać staruszki 
w ykręcona była w jakim ś zbolałym skrę­
cie chorego człowieka. W sparta na w ycię­
tym  z leszczyny kiju  robiła wrażenie cze­
goś nierealnego, a w jesiennej scenerii 
ciemnego lasu przyvi odziła na myśl dzie­
cięce, niedorzeczne i trochę straszne b a j­
ki o czarownicach i „Babie Jadze”. W ra­
żenie to potęgowały jesz.cze n ienaturaln ie 
wielkie, czarne, jakby palące się w ew ­
nętrznym  ogniem c^zy starej kobiety. P a ­
trzyła nimi przenikliw ie i nieufnie, n a ­
tarczywym , gniewnym  spojrzeniem.

Stałyśm y ts k  naprzeciw  siebie w m il­
czeniu, wreszcie staruszka w ym am rotała 
sepleniąc: — A ty  co tu  robisz? Dlaczego 
wałęsasz się po lesie? —

— Jestem  z leśniczówki. P rzyjechałam  
tu na urlop — tłum aczyłam  — wyszłam  z 
psem na spacer. —

— A, z leśniczówki — uśm iechnęła się 
babina i już nieco łagodniejszym  głosem 
zwróciła się do psa: — Chodź no tu, ty 
hu lta ju , cóż to, nie poznajesz mnie? —

Ze zdziwieniem patrzyłam , jak Kleks 
pokornie spłaszczył się na ziemi' i podczoł- 
gał się do nieznajom ej, w ykręcając tułów  
i tuląc uszy, jakby zaczarow any głosem 
i spojrzeniem  staruszki. Usiadłyśm y obie 
na zwalonym drzewie. W ysupłała z w ę­
zełka chleb i ser. Jad ła  w milczeniu ciam- 
kając bezzębnymi dziąsłami. Po posiłku 
sta rann ie  zebrała okruszyny i położyła je 
pod krzakiem  jałowca.

— Przyjdzie zaraz Fuczek — powiedziała
— lubi okruchy chleba. Rzeczywiście po 
chwili szurając liśćmi wylazł spod krzaka 
dorodny jeż. Widząc psa zatrzym ał się 
niepewnie fukając nerwowo, ale uspoko­
jony łagodnym naw oływ aniem  staruszki
— zabrał się spokojnie do jedzenia ok ru ­
chów. Kiedy zniknął w zaroślach, starusz­
ka zwróciła ku m nie swą chudą tw arz z 
czarnym i jak węgiel oczyma i spytała 
mnie skąd jestem , gdzie mieszkam. Opo­
wiedziałam  jej, że m ieszkam  w  wielkim

mieście, gdzie pracu ję i żyję od wielu 
lat. S łuchała mnie uważnie, przyglądając 
mi się badawczo.

Zle mieszkać w mieście - - zaw yroko­
wała — same m ury, szkło, beton i sam o­
chody. Nie ma czym oddychać i smutno, 
bo ptak nie śpiew'a i drzewa nie szumią.
I ludzie tam  inni. 'Czy tam  można być 
szczęśliwym? —

Um ilkła na długą chwilę. Nie wiem, czy 
drzem ała nagłą starczą drzem ką, czy mo­
że rozm yślała o spraw ach sobie tylko 
wiadom ych. Zapytałam  z kolei, czy daleko 
stąd  m ieszka i jak żyje. Ocknęła się z 
zam yślenia i zasepleniła niechętnie:

- A, tam  m ieszkam  — m achnęła chudą 
ręką za siebie — tam, na skraju  lasu m am  
chatę. Sam a jestem  — rozżaliła się nagle i 
k iw ając się na boki jęła wywodzić ni to 
śpiew, ni to lam ent płaczki żałobnej.

— Oj, doloż moja, dolo... oj, sm utne 
moje życie. Gdzieżeś ty, syniiu... zostaw i­
łeś mnie sta rą  m atkę, a któż te raz  mi oczy 
zamknie, kto krzyżyk w ręce włoży.... oj, 
życie moje, smutne...

Czarne oczy staruszki przejm ujące i 
tragiczne zm atow iały jak  zmącone ciem ­
ne wody. Po zmarszczonych policzkach 
łzy spływ ały wzdłuż głębokich bruzd w y­
ry tych  latam i, widać ciężkiego życia.

Ucichła wreszcie, ocierając oczy końcem 
wstrzępionej chusty.

— A ten sołtys — m ówiła znowu — to 
powiada, że mój syn pewno nie żyje, jak ty ­
le czasu do m atki nie w raca. Ale ja  mu nie 
wierzę. Synek mój wróci. Był tu  gajo­
wym. Kochał ten las. To był tak i dobry, 
cichy chłopiec, ale przyjeżdżali tu  różni 
tacy z m iasta i tak go kołowali i t lu m a -’ 
czyli, że we świecie będzie mu lepiej - - to
i poszedł. M atkę zostawił. Mówił, że 
wróci za p arę  miesięcy... a to już tyle 
lat... P ilnu ję lasu, znam tu każdą dróżkę, 
każdy krzak, każdego zwierzaka. I tak  cho­
dzę po tym  lesie... czekam... zbieram  zioła, 
leczę chorych i odm awiam  pacierze za 
zm arłych. Ludzie mnie się boją, mówią 
żem czarownica, ale mnie się boją ty lko 
źli ludzie. Dobrzy mnie potrzebują, chle­
ba dadzą i chatę na zimę opatrzą. Ale 
ciężko itak żyć i tak czekać... samej, jak 
palec. Zdrow ie już bardzo słabe, czasu 
mam już mało. No, powiedz.... Zdąży mój 
synek wrócić zanim  oczy zamknę? 
zwróciła się do mnie z niemym pytaniem  
w czarnych, gorejących oczach.

S tarałam  się zapewnić staruszkę, szuka­
jąc przekonujących słów, że syn z całą 
pewnością wróci i choć brzm iało to może 
niezbyt szczerze — uśm iechała się do mnie 
z wdzięcznością, chłonąc każde moje sło­
wo... Podniosła się z pnia i owinęła szczel­
niej burą chustą.

— W yjdę na gościniec, to niedaleko 
stąd, parę kilom etrów  — sepleniła z n e r­
wowym pośpiechem — może będzie szedł, 
to spotkam  go przed wieczorem... synka 
mojego, a ty  idź już do domu. a spieszno, 
bo zmrok niedługo zapadnie. Psa weź na 
smycz, niech nie płoszy saren, są tu n ie ­
daleko... no, ostań z Bogiem! —

Długo patrzyłam , jak n iknęła w lesie 
pochylona i w sparta na k iju , przygniecio­
na najw iększym  sm utkiem  na ziemi — 
sm utkiem  sam otnej starości.

Zatęskniłam  do zapalonej lam py, do 
bliskich, znajom ych tw arzy, do ciepła 
izby w leśniczówce. Było mi zimno i 
smutno. Ruszyłam praw ie biegiem w dro­
gę powrotną. Za m ną szumiał las w po­
rywie jesiennego w iatru . Zaczął siąpić 
deszcz, drobny, gęsty i dokuczliwy.

JADWIGA KOPROWSKA



P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

RADYKALIZM SPOŁECZNY
R ew olucja francuska, k tórej hasła: „wolność, równość i b ra te rs tw o” 

ograniczono do w arstw  średnich, s ta ła  się bodźcem do opracow ania 
poszerzonych i pogłębionych reform  społecznych i gospodarczo-poli- 
tycznych. Coraz śm ielej głoszono postu lat bezwzględnej równości 
w szystkich ludzi oraz dom agano się spraw iedliw ego podziału dóbr 
między obywateli. G łosicielem takich haseł był już w dobie rew olucji 
F ranciszek Babeuf. Sam e jednak  w ładze rew olucyjne skazały Ba- 
beufa za radykalizm  w  roku 1757 na śmierć.

Podobne poglądy, oparte jednak  na chrześcijańskiej bazie, fo rm u­
je hrab ia K laudiusz de Saint Simon (fl825), dając  początek soc ja­
lizmowi. S ain t Simon tw ierdzi, że chrześcijaństw o zeszło na m anowce 
i należy je całkowicie zreorganizow ać w  oparciu o zasadę równości 
i b ra ters tw a wszystkich ludzi. Dobra trw ałe  nie powinny stanow ić 
p ryw atnej w łasności, lecz dysponować m a n im i państw o. W Anglii 
socjalizm głosił Oven (fl858).

Zorganizowanie .socjalizmu w jeden w ielki ruch  m iędzynarodow y 
stanow i zasługę K arola M arksa (1818—1883), syna adw okata z T rre- 
w iru . M arks długie la ta  przebyw ał w  Londynie i tam  też w ydaje 
sw oje program ow e dzieło pod ty tu łem  „K apita ł”. Podstaw ą poglądów 
K aro la  M arksa jest monizm materiali-stycany. Bazę wszelkiego poistę- 
pu stanow ią zagadnienia gospodarcze i ekonomiczne, zaś sp raw y  po­
lityczne, ku ltu ra lne , duchowe są jedynie nadbudow ą. W ojny, n ie­
spraw iedliw ość i w szelkie zatargi u staną dopiero wówczas, gdy ludzie 
pracy — proletariusze przejm ą w swoje ręce w szystkie środki i n a ­
rzędzia w ytw arzania.

Człowiekiem, który pomógł Karolowi M arksowi upórządkować socja­
lizm, był F ryderyk  Engels (1840—1895). W spólnie powołali do życia 
partię robotniczą, k tóra uznała religię za spraw ę p ryw atną każdego 
człowieka. Poniew aż jednak Kościół przez swoje w ładze trzym ał p ra ­
wie zawsze z kap italistam i, z którym i robotnicy toczyli klasow ą w al­
kę, część niechęci p ro le taria tu  przeniosła się również na Kościół i 
religię. Niechęć ta m iała sw oje źródło nie tylko w niespraw iedliw ych 
stosunkach społecznych, lecz również w fundam encie kom unizm u 
naukowego — m onizm ie m aterialistycznym .

M arksistow ski św iatopogląd uczy, że istnieje tylko jedna rzeczy­
wistość: w ieczna m ateria. W tej rzeczywistości n ie  m a m iejsca na 
religię, k tó ra  jest rtylko zjaw iskiem  przejściow ym  i zniknie, gdy ludz­
kość uzyska pełną wiedzę o bycie.

Oczywiście,, dziś uczeni jednom yślnie tw ierdzą, że ten  dziew iętna­
stowieczny optym izm  scjentyczny nie był uzasadniony. Człowiek nie 
tylko nie jest zdolny, ale nigdy n ie będzie zdolny do poznania cał­
kowicie siebie i otaczającego go św iata. Dlatego też św iatopogląd 
relig ijny  n ie  zniknie — w brew  tw ierdzeniom  przedstaw icieli św iato­
poglądu m aterialistyćznego. Z tego również powodu nie uzasadnione 
w ydaje się tw ierdzenie, że jakiś św iatopogląd jest naukow y. W szy­
stkie św iatopoglądy, tw orząc całościowy „pogląd na św ia t”, m aszą 
w .swych tw ierdzeniach w ykraczać poza wiedzę (naukową, muszą 
korzystać z pew nych hipotez i p raw d przyję tych przez w iarę. P rzy ­
kładem  może być podstaw owe tw ierdzenie św iatopoglądu m ateria li- 

. stycznego, że m ateria  jest w ieczna i św iatopoglądu religijnego, że 
m ateria  m iała sw ój początek. Oba te podstaw owe dla tych św iatopo­
glądów tw ierdzenia, pomimo w ysiłku nauki, aby je  uzasadnić, przy j­
m owane są przecież przez w iarę.

Socjalizm n ie  zawsze opierał się na filozofii m aterialistycznej i 
ateistycznej, w  historii przybierał różne form y, m iał także przeszłość 
relig ijną. Można go odnaleźć n ie ty lko w poglądach np. P latona i To­
masza M orusa, ale także w nauce głoszonej przez Jezusa Chrystusa, w 
oparciu o 'którą pierw si chrześcijanie budow ali .swoje gminy w yzna­
niowe, „gdzie m nóstwo w ierzących miało jedną duszę”, zaś m ajątek  
stanow ił w łasność całej wspólnoty.

Chrześcijańskie Kościoły, a w śród .nich Kościół Rzym skokatolicki
i Praw osław ny, a szczególnie h ierarch ia  tych  Kościołów, zachowały 
zdecydowanie negatyw ny stosunek do w szelkich haseł głoszonych 
przez m arksistow ski socjalizm. O bszary w spółistnienia pow stały do­
piero w  Związku Radzieckim, a po II w ojnie św iatow ej w k ra jach  
dem okracji ludowej. P rak ty k a  w ykazała, że m cgą żyć obok siebie
i w spółpracować ludzie o tak  odm iennych św iatopoglądach.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

• PORADY . PORADY . PORADY . PORADY •
Lekarskie

Chcroba przykra, 
ale niegroźna

Do lekarza zgłaszają się p a ­
cjenci mocno zaniepokojeni sw y­
mi dolegliwościami. Są przekona­
ni, że m ają ciężką i niebezpiecz­
ną chorobę serca. Skarżą się na 
uczucie kołatania, kłucia a cza­
sam i ucisku, czy bólu w  okolicy 
serca. Czasem dołącza . się brak  
tchu, a naw et duszność, szcze­
gólnie po zdenerwowaniu. Gdy 
lekarz dokładnie w ypytuje p a ­
cjenta o początek choroby p ra ­
wie zawsze pada odpowiedź, że 
pierwsze dolegliwości zjaw iły się 
w okresie szczególnych tru d n o ­
ści życiowych. Bo tez głównymi 
przyczynami pow stania n e r w i ­
c y  s e r c a ,  bo o tym  schorze­
niu je st tu  mowa, są  w łaśnie 
przykre przeżycia, konflikty ro­
dzinne lub  domowe, nieporozu­
m ienia w  pracy, zawiedzione am ­
bicje, trudności m aterialne, oba­
wa o zdrowie w łasne czy blis­
kich, śm ierć kogoś bliskiego i 
w iele innych przykrych przeżyć
i spraw  dnia codziennego. Ludzie
o silnym, zrównoważonym uk ła­
dzie nerwowym  przebrną przez 
trudności i stresy bez szkody dla 
zdrowia, ale u osób bardzo w ra ­
żliwych, lub z zachw ianą ró ­
wnowagą nerwową, mogą po­
w stać różne zespoły chorobowe, 
których pierw otną przyczyną jest 
długotrw ałe, zwiększone napięcie 
nerwowe.

Do zespołów chorobowych n a­
leży nadciśnienie, choroba w rzo­
dowa żołądka, stany depresyjne, 
uporczywa bezsenność i szereg 
innych schorzeń, do których za­
liczyć można również nerw icę 
serca. N ie leczone nadciśnienie 
rozw ija się później w  poważny 
zespół chorobowy, choroba w rzo­
dowa je st cierpieniem  pow aż­
nym, którego nie wolno lekcew a­
żyć. Może najłatw iej jest po­
zbyć się nerw icy serca, bo w 
tym  zespole chorobowym nie 
stw ierdza sie żadnego wyraźnego 
uszkodzenia narządu. Ucho leka­
rza osłuchując nie w ychw ytuje 
żadnej zm iany tonów serca, nie 
słyszy się szmerów, k tóre mogą 
świadczyć o wadzie zastawek, 
badanie radiologiczne nie w yka­
zuje powiększenia serca, p raw i­
dłowo w ypada zwykle także ba­
danie elektrokardiologiczne. N ie­
kiedy zdarza się, że to ostatnie 
w ykazuje nieznaczne odchylenia 
od normy, ale przy zastosow aniu 
odpowiednich środków wszystkie 
nieprawidłowości znikają.

W odróżnieniu od nerw icy se r­
ca, choroby organiczne tego n a ­
rządu nie są następstw em  zw ięk­
szonego napięcia nerwicowego. 
Wtidy zastawkowe serca są  zwy­
kle następstw em  przebytego gość­
ca (choroba reum atyczna), lub 
innych spraw  zapalnych uszka­
dzających m ięsień sercowy lub 
zastawki. Częstą przyczyną cho­
roby serca są również zmiany 
miażdżycowe (sklerotyczne).

Chory, u  którego rozwinęło się 
organiczne uszkodzenie serca, od­
czuwa duszność po nieco zw ięk­
szonym wysiłku, często tow arzy­
szy tem u zasinienie warg. W ie­

czorem w ystępują obrzęki nóg. 
U niektórych osob — ze znacz­
nym  uszkodzeniem serca — m o­
że. w ystąpić silna duszność pod­
czas spoczynku nocnego. Budzi 
ona chorego i zmusza do przy­
jęcia pozycji siedzącej. U ludzi 
cierpiących na dusznicę bolesną
— chorobę spowodowaną niedo­
krw ieniem  mięśnia sercowego — 
ból w ystępujący po wysiłku, a 
czasem naw et w  spoczynku, u- 
m iejscaw ia się pod mostkiem i 
często prom ieniuje do lewej r ę ­
ki.

Lekarz, badając pacjenta z o- 
graniczonym  schorzeniem  serca, 
w ykryw a faktyczne zmiany cho­
robowe: zm ianę tonów serca, o- 
becność szmerów, niepraw idłow y 
w ynik badań radiologicznych i 
elektrokardiologicznych.

Leczenie nerw icy — to przede 
wszystkim  uregulow anie trybu 
życia, unikanie stresów, zlikw i­
dowanie konfliktów  życiowych, a 
więc usuw anie tego wszystkiego, 
co powoduje zwiększone n ap ię ­
cie nerwowe. Konieczne jest w ła­
ściwe odżywianie, odpowiednia 
ilość snu, w ielu osobom zaleca 
się upraw ianie sportów, a wszy­
stkim  przebywanie na pow ietrzu
i spacery. Z leków stosuje się 
tylko w itam iny, środki uspoka­
jające i  w zm acniające układ n e r­
wowy.

W łaściwa kurac ja  i odowied- 
nie ułożenie sobie życia już po 
krótkim  czasie dają wyniki — 
dolegliwości sercowe ustępują 
całkowicie.

A.M.

C z y  wiecie, że...
% W i e lb l g r t  w y n a l a z ł  m a s ł o .  L e ­

g e n d a  l a k  g ło s i .  K i e d y ś ,  k i e d y ś  b a r ­
d zo  d a w n o ,  R e d u i n  z a ł a d o w a ł  n a  
s w o j e g o  w i e l b ł ą d a  s k ó r z a n y  b u k ł a k  
z  t ł u s t y m  m l e k i e m .  J a k  w i e m y ,  
w i e l b ł ą d  m a  k o ł y s z ą c y  k r o k  k t ó r y  
s p r a w i ] ,  ż e  p n  o d b y t e j  d r o d z e  B e ­
ri u in  z n a l a z ł  w  b u k ł a k u  m a s ł o  i 
m a ś l a n k ę .

M a s ło ,  j a k  w s p o m i n a  B i b l i a ,  u -  
ż y w a n o  do c e l ó w  r y t u a l n y c h ,  W  
E u r o p i e  p o j a w i ł a  s i ę  d o p i e r o  w  X I I  
w .  i p r z y s z ł o  z p ó ł n o c y ,  o d  S k a n ­
d y n a w ó w .

A b y  m a s ł o  n i e  j e ł c z a ł o  i n i e  
r o z k ł a d a ł a  s i ę  w  n i m  w i t a m i n a  A ,  
n a l e ż y  j e  p r z e c h o w y w a ć  w  c i e m n y m  
i s u c h y m  p o m i e s z c z e n i u .

a  A m e r y k a ń s c y  p s y c h i a t r z y  o p r a  
c o w a l i  o s t a t n i o  t a b e l ę  n a r a s t a n i a  i 
n a k ł a d a n i a  s i ę  n a  s i e b i e  s y t u a c j i  i 
z d a r z e ń  d z i a ł a j ą c y c h  n a  c z ł o w i e k a  
s t r e s o w o .  W y n i k a  z  n i e j  m .iD i ,  ż e  
w ś r ó d  n a j w a ż n i e j s z y c h  p r z y c z y n  s t r e ­
s ó w  z n a j d u j ą  s i ę :  ś m i e r ć  b l i s k i e j
o s o b y  (1 0C p u n k t ó w ) ,  r o z w ó d  (73), 
s e p a r a c j a  (65), c z a s  s p ę d z o n y  w  
w i ę z i e n i u  (63), c h o r o b a  (53), ś l u b  
(5(1], z w o l n i e n i e  z p r a c y  (47), p r z e j ­
ś c ie  n a  e m e r y t u r ę  (45), c i ą ż a  (44) 
i p r o b l e m y  s e k s u a l n e  (39). Z d a n i e m  
s p e c j a ' i s t ó w ,  z e b r a n i e  s i ę  w  k r ó t ­
k i m  c z a s i e  o k .  30(1 t e g o  t y p u  p u n k ­
t ó w  p o w o d u j e  z a ł a m a n i e  n e r w o w e .
O t y m ,  b y  p r z e c i w d z i a ł a ć  t e g o  t y p u  
s t r e s o m  m o w y  b y ć  n i e  m o ż e .  S t a ­
n o w i ą  o n e  n a s t ę p s t w o  ż y c i o w y c h  
n i e p o w o d z e ń ,  s ł o w e m  i n d y w i d u a l n e g o  
l u d z k i e g o  l o s u .  (z.)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Nawiązując do odpowiedzi dla 
p. Bolesława z Płocka, zamie­
szczonej w  rubryce „Rozmowy z 
Czytelnikami” („Rodzina” nr 32 
z dnia 9 sierpnia br.), p. Halina 
Z. z Bytomia snuje smutne refle­
ksje nad interesownym podej­
ściem wielu ludzi, do w szystkie­
go co robi. Jej słowa tchną w iel­
kim osobistym zawodem:

„Często spotkać można ludzi 
okazujących życzliwość zwierzę­
tom. Równocześnie jakże rzadko 
interesują się problemami sw jch  
bliźnich, zapominając o słowach 
Chrystusa: „Cokolwiek uczynili­
ście jednemu z tych najm niej­
szych moich braci, mnie i czyni­
liście” (Mt 25,40). Tę fundamen­
talną prawdę przypomina również 
ks. Ściegienny, mówiąc: „Miłość 
ku Niemu (Bogu), będą (ludzie) 
okazywać braciom swoim”... P ię­
knie również uczył Seneka, gdy 
pisał: „Trzeba żyć dla drugich, 
jeśli chcesz żyć dla siebie”.

Jednak te i inne nawoływania 
przez wielu ludzi nie są brane 
pod uwagę, o czym najlepiej 
świadczą dominujące w wielu 
dziedzinach życia egoizm i znie­
czulica. Miał zatem słuszność f i­
lozof Russel, pisząc: „Stoimy na 
brzegu oceanu i wołamy w noc, 
w  pustkę. Czasem odpowie glos 
tonącego”. Żaden jednak głos nie 
odpowiedział na moje SOS, gdy

ubiegłej zimy przymierałam z 
głodu i kostniałam w nieogrzewa- 
nym pomieszczeniu...

Ostatnio Wydział Spraw Loka­
lowych naszego miasta przydzie­
lił mi garsonierę, w  której gdy 
zamieszkam, pierwszy raz w ży­
cia będę mogła użyć słowa 
„dom”. Dotąd bowiem była ty l­
ko tułaczka po obcych kątach, 
nędza, upokorzenie i cierpienie 
połączone z pragnieniem w łasne­
go mieszkania, w którym przy­
najmniej częściowo spełni się 
marzenie o domowym cieple.

A teraz jeszcze kilka słów o 
sobie. Jestem w wieku średnim. 
Nie chodzę; jestem więc całkowi­
cie zależna od inych. Toteż tru­
dno mi zrozumieć, że wielu lu­
dzi uważając się za religijnych, 
potrafi przechodzić obojętnie o- 
bok cierpienia innych.

Oto kilka refleksji człowieka 
samotnego. Dlatego byłabym 
wdzięczna Czytelnikom za listy, 
które pozwolą odzyskać wiarę w 
człowieka i przyniosą odrobinę 
pociechy w moim osamotnieniu”.

Droga P ani Halino! Całkow i­
cie podzielam P ani .spostrzeżenia
i odczucia. Bowiem obecnie — 
jak  chyba nigdy dotąd  — wielu 
ludzi zasklepiło sięwswo>im ego­
izmie i przez znieczulicę zoboję­
tniało, nie dostrzegając nikogo

obok siebie. Często potrafią oni 
otaczać serdeczną opieką swoje 
„czworonogi”, nie dostrzegając 
potrzeb ludzi. N ajbardziej zaś 
bolesne jest to, że w ielokrotnie 
postępują tak  ludzie w ierzący i 
p rak tykujący.

Tymczasem chrześcijaństw o 
jest religdą miłości. W ynika to ze 
słów Syna Bożego, który w 
wieczór w ielkoczw artkow y po­
wiedział: „Nowe przykazanie d a­
ję w am , abyście się w zajem nie 
m iłowali, jak  Ja  w as um iłow a­
łem... Po tym  wszyscy poznają, 
żeście uczniam i moimi, jeśli m i­
łość w zajem ną m ieć będziecie” 
(J 13,34-35). Jednak  miłość Boga 
nierozerw alnie m usi być złączona 
z miłością bliźniego. P rzypom ina 
to Apostoł, gdy pisze: „Jeśli kto 
m a dobra tego św iata, a widzi 
b ra ta  w  potrzebie i zam yka 
przed n im  serce sw oje, jakże w 
nim  może m ieszkać miłość Bo­
ża?” (I J  3,17). Zaś o koniecznoś­
ci łączenia w iary z uczynkam i 
przypom ina inmy Apostoł w  sło ­
wach: „Cóż pomoże, b racia moi, 
jeśli ktoś mówi, że m a w iarę, a 
nie m a uczynków? Czy w iara 
może go- zbawić? Jeśli b ra t albo 
siostra n ie  m ają się w co przy­
odziać i b raku je  im powszednie­
go chleba, a ktoś z w as pow ie­
działby im: Idźcie w  pokoju,
ogrzejcie się i  nasyćcie, a nie 
daliby im tego, czego ciało po­
trzebuje, cóż pomoże? Tak i w ia­
ra, jeżeli n ie  m a uczynków, m ar­
twa jest sam a w  sobie” (Jk 2,14- 
17).

N apraw dę trudno  jest m i zro­
zumieć, jak  się to  stało, że w 
tak ruchliw ym  mieście jak By­
tom, n ik t nie zainteresow ał się 
Pani losem podczas ubiegłej zi­

my. Przecież m ieszkają chyba 
obok" P ani inni jeszcze lokato­
rzy. I gdyby .nawet sam i n:e 
m ieli czasu lub ochoty pośpie­
szyć z pomocą sam otnej i chorej 
sąsiadce, mogli przecież pow ia­
domić Polski K om itet Pomocy 
Społecznej, Polski Czerwony 
Krzyż lub  też najbliższą parafię. 
Te zaś insty tucje zapewniłyby 
Pani konieczną opiekę oraz dos­
tarczyły opał i żywność. Mam 
jednak nadzieję, że skoro władze 
adm inistracyjne przyznały Pani 
odpowiednie mieszkanie, zadba­
ły również o przydzielenie opie­
ki społecznej i środków  do ży­
cia. Serdecznie Pani gratu lu ję  
oraz życzę popraw y zdrow ia i 
dobrego samopoczucia w nowym 
m ieszkaniu.

Zachęcam też naszych Czytel­
ników do naw iązania z p. H ali­
ną. kontak tu  korespondencyjnego. 
Skoro bowiem nie możemy od­
w iedzać ją  osobiście, uczyńm y to 
za pośrednictw em  listów. Zasłu­
żymy sobie w  ten sposób,, by w 
dzień ostatniego rozrachunku, 
usłyszeć z ust Zbaw iciela pełne 
pociechy słow a: „Pójdźcie, błogo­
sław ieni O jca mego, odziedzicz­
cie K rólestwo, przygotow ane dla 
w as od założenia św iata. Albo­
wiem łaknąłem , a daliście m; 
jeść, pragnąłem , a daliście mi 
pić.... byłem chory, a odwiedzi­
liście m nie” (Mt 25,34-36). A  po­
nieważ adres swój podała p. H a­
lina wyłącznie do wiadomości 
Redakcji, ew entualną korespon­
dencję proszę kierow ać na nasz 
adres.

Panią, jak również w szyst­
kich innych Czytelników serde­
cznie w  Chrystusie pozdrawiam 

DUSZPASTERZ

1 2 3 4 
i__ uT~\6 7

□ ■ 8 ą b 9

T~
*

T T
\

□ B!
n r £s□ 0 w □
3 15

ii □ 16

17 □z n i I__LI18
P r *r r  ▼

19 20 © 22 b
0 0 W F} 0 Lf

~%r~ rn 26

U 13 o 27 £ 0
■

|
29

[_ _

0 0 0
p _

CO
CM

uc
<

£o
■N
>-
NQ£

POZIOMO: 1) wiszący, k ilkuram ienny  świecznik, 5) skrzydlata 
kleptom anka, 10) zapas, zasób, 11) dźw ignia handlu, 12) zw rot bez 
większej treści, 13) wagon do przewożenia gazów lub cieczy, 15) m ło­
dy pies, 16) zbocze góry, 19) w wazie. 21) p rzetw arzanie surow ca lub 
półproduktu na produkt, 25) pniak, 26) samochodowa „łazienka”, 28) 
poprzednik klipsa, 29) trzon sztandaru, 30) głos lokomotywy, 31) k ło­
potliw a sytuacja, opały.

PIONOWO: 1) w ystaw ała z ark i Noego, 2) desperacja, 3) m owa re ­
gionalna, dialekt, 4) motyl albo mucha, 6) krzew iasty  gatunek w ierz­
by, 7) figura geom etryczna, 8) m ianow nik albo biernik, 9) pękata bu ­
telka n a  wodę lub wódkę, 14) kojarzą się z laniem  wosku, 17) k a­
wałek pociętej ryby, 18) choroba podobna do odry, 20) bezgotówko­
wa operacja finansowa, 22) polewaczka, 23) młode wino, 24) stycz­
niowy solenizant, 27) myśl przewodnia.

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów­
ce: „Krzyżówka n r  23”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 19
POZIOMO: rocznica, obora, karetka, Rzeszów, raport, medalion, 

kaw iarnia, mgła, lam a, uczestnik, K arolina, szkoła, dworzec, kolizja, 
Halka, skat. PIONOWO: rakarz, chrypka, natarcie, Czad, biedak, roz­
bieg, przecinek, kw intal, próchnica, blokada, Strzelec, M ariola, ilo­
czyn, Ślązak, zasada, skat.

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  D a n u t a  C ie -  
ś l i c k a  z C h e ł m n a  i J a n u s z  W ł o d a r c z y k  z  T a r n o w s k i c h  G ó r .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

radzlu
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a  i S p o ł e c z n e  I c w c n y s l w a  P o ls k ic h  K a t o l i k ó w , 2 a k l c d  W y d a w n i c z y  ,, O d i o d z e  r  i e ł l . K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  
F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C 2 E L N E G C :  ks. E d w a i d  R c l c k i e r ,  hp M o ksymil  ia n  Harie,  ks T c m o n  W o j t o w i c z ,  ks. W i k le r W y s o c z a ń s k i

( p r z e w o d n i c z q e y  K o l e g i u m ] .  2 E S P Ć t  R E D A K C Y J N Y :  M a i e k  A m h i o j y ,  H e m y k  C i e k  ( r e d a k t o r  t e c h n i c z n y ) , M a ł g o r z a t a  K ę p i ń s k a
( s e kr e t a r z  l e d a k c j i ] ,  E l ż b i e l o  L o re n c ,  Ewo S l o m a l ,  M a ł g o r z a t a  2 l e r 1 a i s ( i a  (k o re kt o ].
A d r e s  l e d a k c j i  i a d m i  r i s t i a c j i : ul . K re d y to w a  A , OD 042 W a r s z a w a .  T e l e J a n y  r e d a k c j i :  27 89 42 i 27-03-33;  a d m i n i s t r a c j i  : 27-84-33.
W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  nie p rz y jm u je m y . P r e n u m e r a t ę  na k r a j  p rz y jm u jq  O d d z i a ł y  R S W  , , P r a s a  K s iq ż k o  Ruc h*1 o r a z  u r z ę d y  p o c z to w e  

i d o r ę c z y c i e l e  w t e r m i n a c h :  — do d n i a  25 l i s t o p a d a  na I kw ar ta ł  i I p ó l i o c z e  raku n a s t ę p n e g o  i c a ł y  rok n a s t ę p n y ;  — d o  10 m a r c a  
n a  II kwart o! raku h i e i q c e g o ;  — d c  10 c z e r w c a  na III k w a r t a ł  i II p ó łr o c z e  raku h i e ż q c e g o ;  — d o  10 w r z e ś n ia  n a  I V  k w a r t a ł  roku  

h i e i q c e g a  C e r o  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  52 zł, p ó ł r o c z n i e  1CJ, r oc zni e 2Cfl z ł .  J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i  u s Q a l e c 2n i a n e j ,  in sty tu c je ,
O r g a n i z a c j e  i w s z e l k i e g o  r o d z a j u  z o k l a d y  p ro cy z o m o w i a j q  p ie n u  r r e ro lę  w m ie js c o w y c h  C d d z i a ł o c h  R S W  „ P r a s a - K s i ę ż k a - R u c h * 1! 
w m i e js c o w c s 'c ia c h  zos', w  których nie ma O d d z i a ł ó w  R S W  -  w u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ,  P r e n u m e r o t ę  ze z l e c e n i e m  
wysyłki  z a  g r a n i c ę  p r z y jm u je  R S W  . . P i a s a - K s i g i k o - R u c h ” , C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r c s y  i W y d o w n ic t w j  ul , T o w a r o w o  28, 00-958 
W a r s z a w a ,  konlo  N B P  nr 1153-201015-139-11.  P i e n u m e i a l a  ze z l e c e n i e m  wysyłki  z a  g r a n i c ę  je st  d r o ż s z a  o d  p r e n u m e i a t y  k r a ­
j o w e j o 5Q• /1 d lo  z l e c e n i o d a w c ó w  in d y w i d u a l n y c h  i a 100*/i d l o  i l e c e r  i o d a  wcó w in sty lu c j i  i z o k l a d ó w  pr ac y .  D r u k  P 2 G  S m .  10.

Ni zam E8<5. L-117.
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RĘDOWATA
« 56)

S t a r s z a  k s i ę ż n a  o p u ś c i ł a  p o w i e k i ,  u s t a  z a c i ę ł y  s i ę  s u r o w y m  w y r a z e m .  C i ­
c h y m  g ł o s e m  p r z e m ó w i ł a  :

— B a r s c y ? . ,  t a k ą  n i e g o f f c i w o ś ć ! W s t y d !  I to  k a r m a z y n i !  C z y  t o  p r a w d a ?
—  A  j e d n a k  f a k t  — p o d c h w y c i ł  T r e s t k a -  O s t a t n i  a n o n i m  p i s a ł  B a r s k i :  j e g o  

s t y l ,  j e g o  w y r a ż e n i a .  W  I n n y c h  m n i e j  w i ę c e j  t o  s a m o .  t y i k o  p i s m o  p o d r a b i a ­
n e  u m i e j ę t n i e .  C i s n ą ć  m u  w  t w a r z  n i e  m o ż n a :  z a  b e z c z e l n y ,  n a w e t  b y  s ię  
n i e  z a r u m i e n i ł .

— A l e  m o ż n a  b y  m u  n i e  p o d a ć  r ę k i  — r z e k ł a  s u r o w ' o  k s i ę ż n a .  L e k k i  d r e s z c z  
p r z e n i k n ą ł  o b e c n y c h .  W y r o k  s u r o w e j  p a n i ,  m a g n a t k i  r o d o w e j ,  w y d a n y  n a  
m a g n a t a ,  z r o b i ł  w r a ż e n i e .  S p o j r z e l i  p o  s o b i e ,  j a k i ś  s t r a c h  p r z e l e c i a ł  p o  t w a ­
r z a c h .

— B a r s k i e m u  k t o ś  p o m a g a ł  — r z e k ł a  n i e ś m i a ł o  p a n i  I r ta lia .
— W ł a s n a  c ó r k a  i L o r a  C w i l e c k a  — d o d a ł a  i r o n i c z n i e  p a n n a  K i ta .
— N a  n i e  s p a d a  w s t y d  z a  s p l a m i o n ą  g o d n o ś ć  k o b i e c ą  — m ó w i ł a  k s i ę ż n a  p o d ­

n i e c o n a  — s k o m p r o m i t o w a ł y  s i ę  s a m e .  L o r a  b y ł a  z a w s z e  p a r w e n i u s z k ą .  A le  
B a r s k i  s k o m p r o m i t o w a ł  n a s  w s z y s t k i c h ,  t e g o  j u ż  s i ę  n i e  d a r o w u j e !

— W y r a ź n e g o  d o w o d u  n i e  m a  — w y c e d z i ł a  p a n i  E l z o n o w s k a .
— Idal io !  — zgromił j ą  pan Maciej .
K s i ę ż n a  m ó w i ł a ,  n i e  z w a ż a j ą c :
— B a r s k i  z a t a r ł  ś l a d  z m i e n i o n y m  p i s m e m .  T o  d o w o d z i ,  ż e  s i ę  n a s  b a ł ,  n i c  

S t e f  c i .  G d y b y  n i e  t a  f i k c y j n a  z a p o r a ,  u s u n ą ł b y  s i ę  o d  n i e g o  k a ż d y  p r a w y  
a r y s t o k r a t a .  T o  w y k r o c z e n i e  p o w a ż n e ,  n i e  z r o b i ł b y  t e g o  u c z c i w y  c h ł o p .  A l e  
m a g n a t ? . ,  o ,  w s t y d !

— D l a c z e g o  o n a  n i c  o r d y n a t o w i  n i e  n a d m i e n i ł a  o  o t r z y m y w a n e j  k o r e s p o n ­
d e n c j i ?  O n  u k r ó c i ł b y  t o  n a t y c h m i a s t  — r z e k ł  B r o c h o w i c z .

— J a  j ą  r o z u m i e m  — o d p o w i e d z i a ł a  p a n n a  K i ta .  — O n a  n i e  c h c i a ł a  s k a n d a l u ,  
n i e  c h c i a ł a  g o  r z u c i ć -  Z r e s z t ą  s ą  d o w o d y  — l i s t y ,  j a k i e  p i s a ł a  d o  n i e g o  ż a l ą  
s ię ,  a j e d n a k  ż a d e n  n i e  z o s t a ł  w y s ł a n y .  T o  b y ł a  b a r d z o  s u b t e l n a  n a t u r a ,  a l e  
z a  s ł a b e  m i a ł a  s i ł y .

S t a r u s z e k  p r o b o s z c z  p o k i w a ł  g ł o w ą .
— J a  w i e m  n a j l e p i e j ,  j a k a  t o  b y ł a  z d r o j o w a  d u s z a ,  j a k i e  s e r c e  — r z e k ł  

s m u t n i e .  — T o  d z i e c k o  j u ż  w e  k r w i  n o s i ł o  s z l a c h e t n o ś ć .
P a n  M a c i e j  r ę k o m a  z a k r y ł  t w a r z .  P o  d ł u g i m  m i l c z e n i u  z a c z ą ł  m ó w i ć  z  

n i e z m i e r n ą  j a k ą ś  t r w o g ą !
— T o  s t a ć  s i ę  m u s i a ł o . . .  t o  p r z e z n a c z e n i e . . .  to m o j a  N e m e z y s !  M o j a  p r z e s z ­

ł o ś ć  z e m ś c i ł a  s i ę  s t r a s z l i w i e ,  o n a . . .  S t e f a n i a .  U d e r z y ł a  w  n a j ż y w o t n i e j s z ą  
a r t e r i ę  s e r c a ,  d o t y k a j ą c  j e d y n e g o  w n u k a .  J a  z r u j n o w a ł e m  j e j  ż y c i e ,  o n a  z a ­
b r a ł a  s z c z ę ś c i e  m e g o  w n u k a .  O ! s t r a s z n a  z e m s t a !  o k r u t n a  z e m s t a !

W s z y s c y  m i l c z e l i .  P a n i  R u  d e c k a  p ł a k a ł a ,  s ł u c h a j ą c  s ł ó w  s t a r c a  o s k a r ż a j ą ­
c y c h  j e j  m a t k ę .  Ł k a n i e m  z d a w a ł a  s i ę  p y t a ć  z m a r ł e j :

— C z y  to  p r a w d a ?  T y  s i ę  z e m ś c i ł a ś . . .  t y  n a m  j ą  z a b r a ł a ś ?  A le  z a  c ó ż  
k a r a  d o s i ę g ł a  n a s ,  r o d z i c ó w ? . . .  z a  c o ?

A p a n  M a c i e j  m ó w i ł  d a l e j  p o  c h w i l o w e j  c i s z y :
— N i e s z c z ę s n ą  j e s t  n a s z a  r o d z i n a ,  f a t u m  n a d  n i ą  w i s i .  W i e c z n e  ł z y !  w i e c z n e  

ł z y !  i  to  d z i e c k o ,  z a b i t e  p r z e z  n a s  — n o w a  o f i a r a  M i c h o r o w s k i c h ! N i c  n i e  
p o m o g ł o ,  ż e  W a l d e m a r  z w a l c z y ł  w s z e l k i e  p r z e s z k o d y ,  ż e ś m y  j ą  p o k o c h a l i  
j u ż  j a k  c ó r k ę .  N i c  n i e  p o m o g ł o !  W s z y s t k o  t o  t y l k o  p o c z ą t k i e m  z e m s t y ,  
j a k b y  o b l i c z o n e  n a  to ,  b y  c i o s  u c z y n i ć  s r o ż s z y m .  W  t y m  j e s t  c a l e  o k r u c i e ń ­
s t w o  o d w e t u !  W  d n i u  w  k t ó r y m  p o ł ą c z y ć  s i ę  m i e l i ,  d o p e ł n i ł a  s i ę  z e m s t a !

S t a r z e c  o d e t c h n ą ł  g ł ę b o k o .
B l a d e  o c z y  o b r ó c i ł  n a  k l o m b  k w i a t o w y  p r z e d  w e r a n d ą  i p o r u s z a ł  g ł o w ą ,  

j a k b y  a k c e n t u j ą c  b e z m i e r n i e  s m u t n e  s ło w a .

— O c z e k i w a ł e m  i c h  ś l u b u  z  u p r a g n i e n i e m ,  c h c i a ł e m  j a k  n a j p r ę d z e j  u j r z e ć  
w n u k a  s z c z ę ś l i w y m ,  j a k i m  n i g d y  j a  n i e  b y ł e m .  W’y o b r a ż a l e m  i c h  s o b i e  z a ­
w s z e  w  ś i u b n y c h  s t r o j a c l i  — t ę  p a r ę  t a k  p i ę k n ą ,  s t w o r z o n ą  d l a  s i e b i e .  I  
z o b a c z y ł e m  S t e f c i ę  w  ś l u b n e j  s u k n i . . .  w i d z i a ł e m  j ą  w  w i e ń c u  z  p o m a r a ń ­
c z o w y c h  k w i a t ó w  g ł ę b o w i c k i c h ,  k t ó r e  m i a ł y  j ą  z d o b i ć  p r z y  o ł t a r z u .  W i d z i a ł e m  
j ą  w  w e l o n i e ,  d z i e w i c z ą ,  ś l i c z n ą  — a l e  j a k !  a l e  j a k ! . . .  I j e g o  w i d z i a ł e m  wrś r o d  
t y c h  k w i a t ó w  n i e p r z y t o m n e g o  p r a w i e .  O! s t r a s z n y  o b r a z !  p o n i o s ę  g o  z  s o b ą  
d o  g r o b u !  T r z e b a  m i e ć  c a ł ą ^ m o j ą  p r z e s z ł o ś ć  z a  s o b ą ,  c a ł ą  f t i e d o l ę  ż y c i a ,  a b y  
n a  k r e s i e  j e g o  u j r z e ć  p o d o b n y  o b r a z .  K a r a  z a s ł u ż o n a ,  a l e  o k r u t n a .  T o  j u z  
n i e  k a r a ,  l e c z  p i e k i e l n ą  z e m s t a !  A  p o t e m . , ,  p o  j e j  ś m i e r c i ,  j a k i m  c u d e m  
j a  w ó w c z a s  n i e  p a d ł e m  r a ż o n j -  n a  m i e j s c u ,  k i e d y  w  r ę k a c h  j e g o  u j r z a ł e m  
b r o ń  m o r d e r c z ą ?  O !  C h r y s t e I

K s i ę ż n a  r z u c i ł a  s i ę  n a  f o t e l u .  ,

— Co? . . .  c o ? . . . W a l d e m a r  c h c i a ł ? . .

— T a k .  c h c i a ł  s i ę  z a b i ć ,  m i a ł  w r ę k u  r e w o l w e r . . .  o d e p c h n ą ł  m n i e ,  g d y m  
o d b i e r a ł . . .  b y l  d z i k i . ,  s t r a s z n y !  A le  m u  do  n ó g  p a d ł e m ,  k o l a n a  m u  c a ł o w a ­
ł e m . . .  j a . . .  j e g o  d z i a d !  b o  m i ę  r o z p a c z  z a  d u s z ę  t a r g n ę ł a .

S t a r z e c  z a s z l o c h a l .  K s i ę ż n a  z a c z ę ł a  t a k ^ e  p ł a k a ć .

N a  w e r a n d ę  w p e ł z n ą ł  z ł o w r o g i  c i e ń .  B r o c h w i c z  p o w s t a ł  i  w y s z e d ł  a ż  n a '  
s c h o d y ,  b o  m u  k r t a ń  ś c i s n ą ł  s p a z m  ż a l u .  C zo ło  o p a r ł  o s l u p  wfe r a n d y .

P a n  M a c i e j  m ó w i ł  d a l e j :
— R i t a  w y r w a ł a  m u  r e w o l w e r ,  a l e  m i e r z y ł  do s i e b i e . . .  k u l a  c h y b i ł a . . .  B ó g  

ł a s k a w !  R i t a  z a b r a ł a  m u  b r o ń . . .  n i e c h  j e j  B ó g  n a g r o d z i . . .  j a  b y ł e m  n i e p r z y ­
t o m n y .  T o  t y l k o  c z u ł e m ,  ż e  n i e n a s y c o n a  z e m s t a  i j e g o  c h c e  m i  z a b r a ć .

B ł a g a ł e m ,  z a k l ą ł e m  go  n a  p a m i ę ć  z m a r ł e j  S t e f c i ,  n a  p a m i ę ć  j e g o  m a t k i .  
M o ż e  d u s z y c z k a  t e j  s ł o d k i e j  d z i e w c z y n y  d o p o m o g ł a ,  b o  z d o ł a ł e m  g o  p o r u ­
s z y ć .  O b i e c a ł  m j ,  a l e  co  s i ę  z n i m  d z i e j e ,  w i d z i c i e  s a m i .  N a j g o r s z e  t o ,  ż e  n i e  
m o ż e  p ł a k a ć .  S z a r p i e  s i ę  w e w n ę t r z n i e .  A c h ,  j a k  o n  c i e r p i !  C z y  w i d z i e l i ś c i e ,  
j a k  o n  s z e d ł  za  n i ą  n a  p o g r z e b i e ?  P o d t r z y m y w a ł  j ą  w  g ł o w a c h ,  r ó ż e  z w i e ń ­
c ó w  o p a d a ł y  m u  n a  c z o ło .  A le  j e g o  t w a r z : C z y  p o s ą g  z  k a m i e n i a  m o ż e  b y ć  
t w a r d s z y  wr w y r a z i e ?  c z y  ś m i e r ć  s a m a  m o ż e  m i e ć  w i ę c e j  g r o z y ? . . .

P a n  M a c i e j  u m i l k ł  w y c z e r p a n y ,  p o  c z y m  s p y t a ł  c i c h o :
— K t o  j ą  n i ó s ł  j e s z c z e  o p r ó c z  n i e ^ ?
M ł o d a  k s i ę ż n a  o d p o w i e d z i a ł a :
— P a n  R u d e c k i ,  h r a b i a  B r o c h w i c z ,  T r e s t k a  i W i l u ś  S z e l i g a .
— J a  w i d z i a ł e m  t y l k o  W a l d e m a r a .  A  n a  c m e n t a r z u  z d a w a ł  s i ę  k a m i e n n y ,  

j e d n a k  s a m  z a j r z a ł ,  c z y  g r ó h  w y ł o ż o n y  m a r m u r e m ,  j a k b y  t e n  s z c z e g ó ł  m i a ł  
z n a c z e n i e  n a j p i e r w s z e .  D z i w k a  j « s t  j e g o  b o l e ś ć !  t a k  o l b r z y m i o  c i e r p i  i  d r o ­
b i a z g o w o  z a b i e g a  o w s z y s t k o ,  c o  s i ę  j e j  t y c z y . . .  . j a k b y  t o  r o b i ł  n a  c h ł o d n o .  
O k r o p n a  b y ł a  c h w i l a ,  k i e d y  s i ę  z  n i ą  t a k  c i c h o  ż e g n a ł .  R o / d a r l a  m i  s i ę  d u s z a !  
A  p o t e m  z a m k n i ę c i e  g r o b u . . .  A c h ,  B o ż e !  C z y  t o  k o n i e c  z e m s t y ? . . .  c z y  k o n i e c ?

K s i ę ż n a  F r a n c i s z k o w a  p o ł o ż y ł a  r ę k ę  n a  r a m i e n i u  s t a r u s z k a .
— P r o s z ę  o t y m  n ie  m ó w i ć  — s z e p n ę ł a  s e r d e c z n i e  — b o  s t r a s z n e ,  b o  z a  

n a d t o  b o l i ,  to  z a n a d t o  s z a r p i e ,  p r o s z ę ,  n i e c h  s i ę  p a n  u s p o k o i .
P a n  M a c i e j  m i a ł  s k u p i o n e  b r w i ,  p a l c a m i  t a r ł  o c z y .
— J a  t e  o b r a z y  m a m  tu . . .  tu . . .  w  m ó z g  m i  s i ę  w r y ł y . . .  n i e  z a p o m n ę !
S t a r s z a  k s i ę ż n a  s p o j r z a ł a  p o  w s z y s t k i c h .
— G d z i e  j e s t  W a l d e m a r ?  — s p y t a ł a  c i c h o .
— W  s w o i m  p o k o j u  — r z e k ł  l e k a r z .  — A l e  p ó j d ę ,  z o b a c z ę .

Z a l e g ł o  m i l c z e n i e .  P a n  M a c i e j  o d d y c h a ł  z m ę c z o n y  d ł u g ą  m o w ą .  W t e m  w r ó ­
c i ł  l e k a r z  ze  z m i e n i o n y m  w y r a z e m  t w a r z y .

— N i e  m a  o r d y n a t a  w  p o k o j u .  S z u k a ł e m  p o  c a ł y m  d o m u .  N i e  m a  n i g d z i e .
P a n  M a c i e j  z e r w a ł  s i ę  p r z e r a ż o n y .
— N a  B o g a  c o  t o  z n a c z y ? . . .  g d z i e  o n  j e s t ? . . .  m o ż e  w  o g r o d z i e ?  B r o ń  s c h o  

w a ł e m  — r z e k ł  c i c h o ,  j a k b y  d o  s i e b i e ,
K i l k a  o s ó b  z e s z ł o  z  w e r a n d y  d o  o g r o d u ,  m i ę d z y  n i m i  p a n  M a c i e j ,  o p a r t y  

n a  r a m i e n i u  B r o c h w i c z a .  K s i ę ż n a  z o s t a ł a  z  p a n i ą  R u d e c k a  i k s i ę d z e m .  M o  
d l i l a  s i ę  c i c h o .

W a l d e m a r  w c h o d z i ł  n a  g ó r ę  c m e n t a r n ą ,  o d d a l o n ą  o w i o r s t ę  o d  d w o r u ,  z a  
o l s z y n k ą  r u c z a j e w s k ą .  P o  d r o d z e  s p o t k a ł  b i e g n ą c e g o  J u r k a .  C h ł o p a k  m i a ł  
r o z w i c h r z o n ą  c z u p r y n k ę  i z a p u c h n i ę t e  o c z y .  C a ł y  z b r y z g a n y  b y ł  b ł o t e m :  
w i d o c z n i e  z n o w u  n u r z a ł  s i ę  w  s t a w i e  p o  n e n u f a r y  d l a  S t e f c i .  P r z e b i e g a j ą c  
s p o j r z a ł  n a  o r d y n a t a  s p o d  c z e r w o n y c h  p o w i e k ,  t r o c h ę  z  u k o s a ,  a l e  n i e  z a  
t r z y m a ł  s ię .  C e n i ł  o n  i s z a n o w a ł  b ó l  W’a l d e m a r a ,  n i e  m ó g ł  m u  j e d n a k  d a r o ­
w a ć  ś m i e r c i  s i o s t r y . .  N i e  m o g ą c  d a w n i e j  z r o z u m i e ć  d o k ł a d n i e ,  c o  t o  j e s t  
a r y s t o k r a c j a ,  t e r a z  b y ł  m n i e m a n i a ,  ż e  j ą  o d g a d ł .  J u r e k  w  d z i e c i n n e j  s w e j  
w y o b r a ź n i  a r y s t o k r a c j ę  m i a ł  z a  s i e d m i o g ł o w e g o  s m o k a  s i e d z ą c e g o  n a  g ó r z e  
g ł ę b o w i c k i e j ,  b o  t y l k o  t e n  z a m e k  z n a ł  s z c z e g ó ł o w o  z  o p o w i a d a ń  i  f o t o g r a f i i .  
Z a c z ą ł  n a  r ó w n i  z e  s w y m  n a u c z y c i e l e m  n i e n a w i d z i e ć  a r y s t o k r a t ó w .  Z  o s ó b  
b ę d ą c y c h  n a  p o g r z e b i e  z n o s i ł  j e d y n i e  o r d y n a t a  i B r o c h w i c z a ,  z r e s z t ą  o d  
w s z y s t k i c h ,  n a w re t  o d  L u c i  i k s i ę ż n i c z e k  u c i e k a ł  j a k  n a j d a l e j .

T e r a z  m i n ą ł  o r d y n a t a  b e z  s ł o w a .
T e n  d r g n ą ł  u j r z a w rs z y  g o  p r z e d  s o b ą .  R y s y  c h ł o p c a  p r z y p o m i n a ł y  S t e f c i ę ,  

n a w e t  d e l i k a t n e  z ł o to  z  za ło m ó w ^  j e g o  c z u p r y n k i  b y ł o  z ł o t e m  z  w a r k o c z a  
z m a r ł e j .  W a l d e m a r  u n i k a ł  m ł o d s z e g o  r o d z e ń s t w a  S t e f c i ,  n i e  m ó g ł  n a  n i e  
p a t r z e ć  s p o k o j n i e .  P r z e d  b r a m ą  c m e n t a r n ą  s t a ł a  d o r o ż k a .  W a l d e m a r  n i e  
z w r ó c i ł  n a  n i ą  u w a g i .  P o s z e d ł  p r ę d k o  u l i c z k ą ,  w y s a d z a n ą  b r z o z a m i ,  i  s k i e ­
r o w a ł  s i ę  n a  p r a w o ,  g d z i e  w ś r ó d  k ę p y  b r z ó z  j a s n o z i e l o n y c h  b i e l i ł  s i ę  w z g ó r e k  
p o k r y t y  ś w i e ż y m i  k w i a t a m i .  W i e ń c e ,  g i r l a n d y ,  p ę k i  b i a ł y c h  r ó ż ,  li l i i ,  g w o ­
ź d z i k ó w ,  c a l e  s n o p y  k o n w a l i i  p i ę t r z y ł y  s i ę  p r z e t y k a n e  w s t ę g a m i .  N a  s a m y m  
p r z o d z i e  l e ż a ł  o l b r z y m i  w i e n i e c  z  p a l m .  r ó ż  i li lii ,  a r t y s t y c z n i e  u w i t y ,  z n a ­
p i s e m  n a  s z e r o k i e j  b i a ł e j  s z a r f i e :

, ,O d  t w e g o  W a l d e m a r a ” .
I  n a  b r z e g a c h  w i s i a ł y  w i e ń c e .  Z  n i c h  j e d e n  b a r d z o  p i ę k n y ,  n a ś l a d u j ą c y  

b i a ł e  o r c h i d e e ,  p o c h o d z i ł  od  h r a b i n y  W i z e m b e r g o w 7e j .  M i a ł  k r ó t k i  n a p i s  
n a  b ł ę k i t n e j  w s t ę d z e :

„ S p i j  s p o k o j n i e ” .
W z g ó r e k  k w i a t o w y  o t a c z a ł y  d r z e w a  e g z o t y c z n e  w  w a z o n a c h :  c y p r y s y ,  

c e d r y  i w s p a n i a ł e  m i r t y  o r a z  p a r ę  r o z ł o ż y s . y c h  p a l m .
S ł o ń c e  z d o b i ł o  k w i a t y  s i a t k ą  j a s k r a w y c h  b l a s k ó w ' ,  s y p a ł o  i s k i e r k i  n a  m e ­

t a l o w e  w i e ń c e ,  ś l i z g a ł o  s i ę  p o  s z a r f a c h  z n a p i s a m i .
A V a ld e m a r  u t k w i ł  o c z y  w  b i a ł y  w z g ó r e k .  S z e d ł  p r ę d k o .  N a g ł e  z a t r z y m a ł  

się . U j r z a ł  j a k ą ś  m ę s k ą  p o s t a ć  k l ę c z ą c ą  p r z y  g r o b i e .  O r d y n a t  c h w i l ę  s t a ł ,  
po  c z y m  z n o w u  p o s z e d ł  n a p r z ó d .

W ó w c z a s  n i e z n a j o m y  o d w r ó c i ł  g ł o w ę  i p o d n i ó s ł  s ię .
B y ł  to  N a r n i c k i ,  k u z y n  S t e f c i .
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